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Przegląd polityczny. 


Z uroczystości otwarcia kolei samarkandz- 
kiej mamy do zanotowania jeden charakterystycz- 
ny szczegół, odsłaniejący ogromną zręczność Ro- 
sjan w schlebianiu uczuciom dzikich antochtonów, 
których miodem smarują, zanim ich połksą. Pod 
samym Samarkandem znajduje się olbrzymi gro- 
bowiec Tamerlana, jednego z największych mon- 
golskich światoburców, który i carstwu moskiew- 
sktemu srodze dał się we znaki. Obok grobowca 
tego stoi klasztor „kręcących się derwiszów* i w 
ogóle to miejsce autochtonowie uweżają za głów- 
ną świętość „Świętego“ miasta Samarkendu. Owóż 
pierwszy pociąg, udekorowany sztandarem pań- 
stwowym, a wiozący jenerałów Rosenbacha (gu- 
bernatora Samarkandu) i Aunienkowa (głównego 
kierownika budowy), senatora Semenowa, delego- 
wanego na urcczystość z Petersburga, dalej re- 
prezentanta chana bucharskiego, mnóstwa szeików, 
mułłów, w końcu piechotę i artylerję — pociąg 
ten, zbliżywszy się do grobowca, stauął, sztandar 
peństwowy pochylono przed pomnikiem Tamerlana, 
piechota sprezentowału broń, artylerja dała 100 
wystrzałów, a muzyka zagrała hymn ułożony na- 
prędce na cześć Tamarlana na tle muzycznych, 
motywów uongolskich. Potem jen. Rosenbach dał 
obiad, a że w ten dzień była rocznica wstąpienia 
na tron Aleksandra III, więc jenerał wygłosił 
odpowiednią mowę, w której czasy tamerlanowe 
powiązał z dzisiejszemi losami amudaryjskiej do- 
liny i wzniósł kielich za cara. Cóż dziwnego, 
że dzikie dzieci pustyni z zapałem przyjęły 
ten toast? 

Z Warszawy donoszą, że rząd rosyjski asy- 
gnował 3 miljony rubli na budowę dróg szutro- 
wanych w naszych ziemiach. Drogi te mają być 
gotowe do jesieni. Jedna z nich pójdzie z Pros- 
kurowa przez Kamieniec=Podolski do Husiatyna, 
druga z Wołoczysk wzdłuż granicy do Satanowa, 
kierunki innych nie są dokładnie znane, ale po- 
dobno będą w Lubelskiem . 

Za przykładem pp. Naumowicza, Płoszczań 
skiego i innych podobnych indywiduów, pojechał 
do carosławnej Mekki także dr. Zivay, ów Czech, 
który w Wiedniu wydawał pansiawistyczne pismo 
Parlamentdr, a za agitacje rosyjskie był posadzo- 
ny na ławie oskarżonych. Przybywszy do Peters 
burga, tak wyłożył swą „ideę* : „Jestem zwolen- 
nikiem realnego panslawizmu, szanującego egoi- 
styczny partykularyzm różnych słowiańskich na- 
rodów. Trzeba dążyć do tego, aby wszystkie ta 
narody miały jeden książkowy, literacki język — 
rosyjski, i jednę wiarę — prawosławną. Kiedy 
wszyscy Słowianie austrjaccy będą oriodoksami i 
poczną mówić po rosyjsku, natenczas dopiero sta- 
ną się potężnym politycznym czynnikiem w Au- 
strji i rzucą ją w objęcia wiecznej przyjaźni z 
Rosją. Mój ideał bynajmniej nie jest mrzonką ; 
owszem olbrzymiemi krokami zmierza on ku u 
rzeczywistnieniu. Wszyscy Słowianie austrjaccy 
wzdychają do prawosławia. Ot, i teraz właświe w 
Rudnicy (w jakiej?) 500 Słowian przeszło ra 
rawosławie (kiedyż to było?). Teraz chcg tu, w 
Ein pracować dla mej idei (zapewne 
idzie tu o zdobycie rubelków). Prokurstora au 
strjackiego nie boję się, bo mię broni $ 19 kou- 
stytucji, a zresztą zdrajcą nie jestem. Gdybym 
zdradzał mego cesarza, to nie zasługiwałbym na 
zaufanie cara. 

Niemądry ten dr. Zivoy — mądrzejsi od 
niego pp Naumowicz, Płoszczański et Comp. Ci 
przynajmniej dostali posady i milezą, a ten piecie 
trzy po trzy i myśli, że starych rosyjskich wróbli 
weźmie na płewę. 


Telegram z Paryża ogólnikowo doniósł o 
sobotnich awaniurach na cmentarzu Póre-Lachaj- 
se, w rocznicę upadku komuny. Awantury te taki 
miały przebit g. phi A 

Na grób komunardów zjawili się procesjo- 
nelnie rewolucjoniści untibulanżerscy pod wodzą 
Joffina, Chaberta 1 Alemana, radzców miejskich. 
Każdy z tych ichmościów wygłosił siarczystą, 
mówkę, w której wielbił nitrogliceryng 1 petrol. 
Potem Allemane krzyknął: „Tu, na grobie za- 
mordowanych koiegów, przysięgnijmy, że z ciał 
naszych stworzymy barykadę, broniącą republikę 
od reakcji bulanżerskiej!* — „Przysięgamy | | 
huknęli wszyscy, podniósłszy ręce i potem, śpie- 
wając o czerwonej koszuli, odeszli, Natenczas na 
grób przyszła druga procesja „pod przywództwem 
jenerała komuny, byłego galermika, Eudesa i 
Ludwiki Michel zwolenników Boulaugera. 
Eudes rzekł do słuchającej rzeszy: „Jołłdn jest 
zdrajcą, bo trzyma z mieszczanstwem, TPE rT 
damy mu wojng!* — „Wypowiadamy: — za- 
wyła Ludwika Michel. — „Wypowiadamy! -> 
ryknęli inni i poszli. W tem jakiś anarchista zbli- 
żył się do grobowca i począł nań wkładać wie- 
niec od redakcji Zntranstgeanta, które to pismo 
proteguje Boulangera. Więc inny anarchista, uspo- 
sobiony antibulanżersko, nazwiskiem Lucas, Wy- 
strzelił do tamtego z rewolwera cztery razy; Nie 
trafił weń, ale Śmiertelnie zranił dwóch innych. 
Bulanżyści rzucili ssę na Lucasa, ale on uciekł, 
zań jego kolega Somer dostał się w ręce wyją” 
cego tłumu, który go obalił i począł tratowa 
nogami, co widząc antibulanżyści rzucili się do 
walki. Krew polała się obficie, wieniec /ntransi- 
geanta rozszarpano, grobowiec i inne sąsiednie 
zniszczono, aż wreszcie nadeszła policja i roz. 
zbroiła hultajów. 

Wiemy. że wszyscy monsrcbiści francuscy 
zawarli sojusz celem obulenia teraźniejszego par- 
lamentu i przeprowadzenia rewizji konstytucji. 
Wiemy dalej, że republikanie, pragnąc doprowa- 
dzić do takiej samej koncentracji we własnym 
obozie, zwołali zgromadzenie do sal! masońskiej 
Wieikiego Orjentu. Patronowali temu posiedzeniu 
Clemenceau, Jcffrin i Chsbert. Oni to uchwalili, 
że w zasadzie są za rewizją konstytucji, ale tyl- 
ko nie chcą ani monarchicznej, ani bulanżer- 
skiej. Przeciw temu powstali opertumiści, nie 
chcący nic słyszeć o jakiejkolwiek rewizji. Za- 
miast więc konceBtracji powstało jeszcze większe 
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polityczny, społeczny i literacki. 


rozdwojenie, z którego wyłosiła się dalsza de- 
zorganizacja. Utworzyły się dwie nowa renubli- 
kańskie grupy, z których jedna nazwała się 
„Federacją republikańskich rewizjonistów* i cd 
razu stanęła po stronie Boulangera, który teraz 
wiedząc, że go posądzają o cezarystyczne za- 
chcianki, ciągle zapewnia, że pragnie wzmocnie- 
nia republiki. Gruppa druga nazwała się „Ligą 
rewizjonistów* ; ta składa się z drobnych kup- 
ców i rzemieśluików paryskich, nie dba o osoby, 
Boulanger i ini pretendenci są dla niej obojętni, 
pragnie tylko rewizji i obalenia „gniłego* par- 
lamentu 

Tymczasem Flequet na otwarciu rolniczego 
liceum w Laonie schlebia cficerom, których zx 
prosił do siebie ; Goblet, przebrany za ministra 
spraw zagranicznych, ręce łamie na widok psoty, 
którą Niemcy wyrządzili Fraucuzom przez zspro- 
wadzenie paszportów, 8 Uarnot nie wie co po- 
cząć z fantem, ofiarcwanym mu przez rewolucjo- 
nistów belgijskich. 

Z tym fantem jest rzecz taka. W Brukselji 
odbywa się teraz krajowa wystawa, na którą król 
zaprosił Carnots. Owóż rewolucjoniści belgijscy 
postanowili zrobić mu manifestację w Brukselji i 
przytem pokazać, że wzdychają do repubiiki. Do- 
wiedziawszy Bię o tem, burmistrz Brukselji, p. 
Buls plakatami ogłosił, że pod żadnym warun- 
kiem nie dopuści do jakiejkolwiek manifestacji, a 
w razie potrzeby użyje pomocy wojska. Naten- 
czas rewolucjoniści belgijscy zwołali swą „jene- 
ralną radę* i na niej zredagowali odezwę do Car- 
nota, w której piszą, że 6 miljonów Belgów, po- 
zbawionych wszystkich praw politycznych na ko- 
rzyść 117.000 ludzi majętnych (tyle jest w Belgji 
osób płacących podatek w wysokości uprawniają- 
cej do głosowaisia na deputowanych do parle- 
mentu) pozdrawiają Carnota i ubolewają, że być 
może nie będą w stanie powitać go w Brukselji 
tak, jakby chcieli, ale są pewni, że prezydent 
siostrzenej republiki ma daleko więcej serde- 
cznych uczuć dla belgijskich białych murzynów, 
jek dla króla: i dla tych 117.000 wyzyskiwnczy, 
którzy i t. d.. | 

Każdy tedy z kierowników rozłażącej się 
Francji ima swój kłopot, ale wszyscy oni mają 
jeszcze wspólny. Kiedy Niemcy ogłosiły, że nie 
wezmą udziału w wystawie francuskiej, nikogo to 
we Francji nie zabolało. Ale kiedy p. Tisza w 
węgierskim sejmie rzekł, iż Węgry oficjalnie nia 
biorą w wystawie udziału, a do niego prywa- 
tnych osób mie zachęca, Francuzi mocno się zi- 
rytowali, powiedziel, że p. Tiszy rozkazuje Bis- 
mark i podobno w tej sprawie ma być jakaś 
dyplomatyczna wymiana zdań. Lecz oto tak samo 
postąpił lord Salisbury. Kupcy i przemysłowcy 
angielscy wystosowali doń adres z zapytaniem, 
jaką pomoc ukaże im państwo 1 jak w ogóle ono 
się zapatruje na udział Anglji w wystawie, a 
lord Salisbury odpowiedział otwarcie, iż w uro- 
czystości, urządzonej na pamiątkę rewolucji, 
państwo lojalne, monarchiczne brać udziału nie 
może i mie weżmie. Więc kwaśno się zrobiło we 
Francji, bo tu już me można było powiedzieć, 
że Nalisbury'emu rozkazuje Bismark. Poczęto 
więc wołać o odłożenie wystawy. 


Wczoraj do Sofji wróciła znów na długi 
pobyt księżna Klementyna, matką ks. Ferdynau 
da. Witano ją bardzo serdecznie. 

Angielski rząd delegował z Sofji swego 
wieekonsula do Mavedonji dla zbaduma w tym 
kraju agitacyj rosyjskich. Donoszą z Saloniki, ze 
agenci rosyjscy zwerbowali 1500 Albańczyków, 
ktorzy w Macedonji utworzą wielką bandę 1 roz- 
bojami a pożarami podniecą ludność do pożąda- 
nych rozruchów. 


Korespondencje. 


Wiedeń 23 maja. 

(?) Zbliża się koniec sesji rady państwa. 
Czy burzliwe flukta wymowy pariamentarnej będą 
Jeszcze gwałtownie falowały przy debacie uad 
ustawą spirytusową, czy też nareszcie Sprawa 
Już przesądzona, krótko i bez wielkich ceregieli 
załutwioną zostanie, nie mą to już znaczenia i 
ewentualnie mowy nic nowego nie przyniosą. 
Dokonanie kompromisu przyszło 
do skutku na drodze pozaparlamen- 
tarnej tak dalece, że dla sfer parlamentar- 
nych a nawet po części i rządowych było to pe- 
wną niespodzianką, że poszła sprawa nie równie 
łatwiej mż się obawiano i Że uzyskano zmiany 
w ustawie takie, jakich już obiecywać sobie mie 
śmiano. Węgry zgodziły się na podniesienie bo- 
lilikacyj I na odszkodowamie funduszu propina- 
cyjnego. Możiiwie najlepszy obrót sprawy został 
osiągnięty, a ludzie najiepiej znający Stosunki 1 
Sami OBoDiście interesowanl oŚwiadczają wyraźnie, 
Galicji ten jest zupełnie zaduwalniający dla 

Co się tyczy sesji Delegucyj wspóluych, to 
rząd dość długo stał przy oznaczonym plerwo- 
tme terminie 4czerwca. Skoro jednak się okazało, 
że nawet przy pomocy wieczornych posiedzeń, 
jest dla Izby fizycznem niepodobieństwem po- 
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pił i odroczył termin zwołania Delegacyj o cały 
vydzien, od poniedziałku do soboty (d. 9 czerwca). 
Diuzej odroczyć nie mógł, bo Węgrzy stawali 
okoniem 1 OŚWiadczyji, że skoro nie 9 czerwca, to 
w takim razio zgadzają się ua Delegacja dopiero 
w jesieni. A Znowu ua Jesień nie można było 
sprawy odkładać, skoro jak wiadomo, potrzeba 
pieniędzy na pewne przygotowania wojenne. 
Sytuację ogólną europejską uważają kom- 
petentni za pokojową ! w tym duchu tiomaczą 
najnowsze zwroty W polityce Niemiec, Utrzymują 
mianowicie, ze ks. Bismark stawia rzeczy na- 
stępnie: Jesteśmy zmuszeni do pokoju zbrojnego, 
kosztownego, który na nas Ogromne nakiada 
ciężary, a nie możemy Stanu tego zmienić, gdyż 
imaczej nie mielibyśmy pewności pokoju. \Koro 
zaś taki wyniszczający pokó) Jest koniecznością, 
to musimy się starać o to, żeby ci, którzy s4 
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przyczyną tak ciężkiego położenia, także sami 
Jego ciężar czuli, a sobie żebyśmy mogli uigi 
„ohsuyśleć. Więc skoro nas nie jasna, nie wyra- 
Żua, Zagańworą i milcząca polityka Rosji zmu- 
sza stac pod bronią, qzą pozostaje nam nic 10- 
nego, jak tylko przedsiębrać tąkie środki, żeby 
ciężary i straty, jakie my ponosiwy dotykały 
także i Rosję, żeby tym sposobem skłonić ja do 
otwartego postępowania z temi państwami. ktora 
jej nietylku mezem nie grożą, ale owszcm naj- 
wyższe dla niej a nadsremne okazują względy. 
Więc wykluczenie zbożu rosyjskiego z Niemiec, 
przez cła retorsyjne, może ulżyć rolnictwu nie- 
mieckiemu, może być oupowiedzią na trudności i 
barykady, które Rosja stawia przemysłowi nie- 
imieckiemu, może wreszcie wywołać taką reakcją 
u całej rolmczej ludności w Rosji, której dobro- 
byt zostanie wręcz podkopany, że powinno to i 
rząd rosyjski zreflekiować, przyprowadzić go do 
opamiętauia. Kampanja zbożowa to akt drugi, 
gdy pierwszym była kampania przeciw walocom 
rosyjskim, przeciw kredytowi Rosj'. 

Co zaś do Francji, to zaprowadzenie przy- 
musu paszportowego ma powstrzymać propagan- 
dę prowa izoną przez luźue indywidua, które na- 
rażają uspokojone stosunki między Francją i 
Niemcami. Zarazem ma to być ostrzeżenie pierw- 
sze, po któreim mogłoby nastąpić zupełne zam- 
knięcie granicy, niejako blokada, co byłoby kię- 
ską dla francuzkiego przemysłu, którego wiele 
artykułów jeszcze dotąd w Niemczech dominuje. 
W ten sposób zatem miał ks. Bismark postano- 
wić wyzyskanie zbrojnego pokoju w kierunku uig 
àla Niemiec, — szkodzenia sąsiadom niebezpie- 
cznym, ZmusZzającym postępowaniem swojem do 
tukich środków. Pokój zbrojny staje się tym spo- 
sobem zutganizoWauą wojuą, lubo bez udziału 
wojska. Potożenie to Gdbija się we wszystkich 
stosunkach, jak n. p. na wystąpieniu rządu wę- 
gierskiego przeciw udziałowi nawet prywatnemu 
na paryskiej wystawie. Stosunki Francji doznały 
przytem potępienia niesłychanego, skoro p. Tisza 
wręcz oświadczył, Ż» nie może zaręczyć nawet 
za bezpieczelstwu majątku wystawców wobec te- 
go, co siy we Francji dziś dzieje. Więc Francja 
określoną została jako kraj, który popadł w dzi- 
kość, jakby to był r. p. Wschód. Można oczeki- 
wać, że w Rosji i we Francji pierwszym skut- 
kiem wspomnianych środków i objawów będzie 
oburzenie na Niemcy, szowinizm frazesów, przy- 
czem rozbije się w puch czułość Francuzów dla 
Węgrów do niedawna istniejąca, którą się tak za- 
chwycanc, gdy Francus} ua węgierską wystawę 
zjechali. Dzasiaj już Francuzi utrzymują, żę Wę- 
grzy poszli zupeinie na Służbę 1ch odwiecznego 
wcugu. 

Na Wschodzie spokoju nie mwa, bandy gra- 
sują, a 1żby z nich groźuwiejsze rozruchy nie ros- 
winęły się, zależy to jedynie od dwócn czynni- 
ków, od siły i energji rządów w Śerbji i w Buł- 
garji. Tylko te dwa rządy stoją tam na straży 
pokoju 1 cała pokojowa luropa musi uznać jak 
dalece zależy jej na tem, żeby ks. Ferdynand 1 
Biambułów zdołali nadal i diugo utrzymać ster 
w silnych rękach. Od pokoju na Wschodzie zale- 
ży pokoj Europy 1 osobiste losy króla Milana w 
berbj, a ks lerdynanda w Bułgarji. Nie uloga 
bowiem wątpliwośc, ze 26 strony Iosji jest pro- 
wadzouą propaganda i są Żywione zamiary zrzu- 
ceuia Milana, Ferdynanda, a nawet króla Karola 
w Rumanji. Kusyjska akcja ma zawsze głowę 
swoję w kustuczu, ktory nie kryje się z nienawi- 
ścią do Austrji, jako zaborczej, jako gwałcącej 
ideaiy i prawa Serbji do Bośuji i Hercogowiny. 
Spręzynami zamieszek są Hitrowo w Bukareszcie 
1 Jastrebow w Salonice, konsulowie Rosji. Od 
Czasu zaś połączeń kolsjowych otworzyła Rosja 
natychmiast konsulat i we Wrani, na granicy. 
Gdy pociąg pierwszy kolejowy stanął we Wrani, 
poiu juz tam służbę kawas konsula rosyjskiego. 


Wiedeń 28 maja. 

(2) Wydrukowane i rozdane dzisiaj zostało 
sprawozdanie refsrentu Meznika o ustawie spiry: 
tusowej. Równocześnie przyjęła konferencja stron- 
nictwa rządowego w PesZcie wszystkie korzystne 
dla nas smiauy uchwalone przez komisję w Wie- 

niu. 

Te fakta pozwoliły nareszcie obliczyć, kiedy 
Rada państwa robotę ukończy i oznaczyć termin 
zwołania delegacyj na 9 czerwca. Na porządku 
dziennym stoją zatem już teraz delegacje wspól- 
ne: więc kredyta nadzwyczajne i polityka zewnę- 
trzna. Bytuacja, jak to wczoraj pisałem, jest po- 
kojową z konieczności, czyli pokój w warunkach 
wojennych, ciągłych uzbrojeń, do których przyby- 
ła znowu nowa uutomatyczna, karabinowa mitra- 
lieza, dająca na minutę 600 strzałów, a z przy- 
rządem oziębiającym zamek i lufe wodą. 

W przeddzień delegacyj zaczynają też po- 
ważne umysły zastanawiać się nad położeniem 1 
nad kierunkiem polityki br. Kainoky ego. Podno- 
szą tedy, że polityka jego z niezmierną trwożli - 
wością ma ciągle na oku, żeby rządowi rosyjskie- 
mu, a nawet opinji publicznej w Rosji nie dać 
powodu do gniewu i złości. Hr, Kalnoky trzyma 
się kierunku przed trzema laty proklsmowanego, 
a w nim mieści się oszczędzanie drażliwości są 
siąadów, przyjaciół i wrcgów. Rosyjskie dzienniki 
czepiają się nieraz Austrji, biorą asumpt z ogól- 
nych objawów, ale szczegółowe fakta lub zarzą 
dzenia Austro-Węgier nie dają im materjału do 
zażaleń. Inuczej ma się rzecz z Niemcami, Bis 
mark mimo, że zapowiedział, iż Niemcy gonić za 
Rosją nie będą, nie przestawał konkurować o jej 
łuski, czego dowód ostatni dał w sprawie mał- 
żeństwa Battenberga: Tymczasem w Rosji wzra: 
sta szowinizm panslawistyczny, wzrasta pragnie- 
nie wspólnej gry z Francją przeciw Niemcom, 
które muszą zatem Rosję podejrzywać i przeciw 
niej bronić się. Niemcy zresztą znajdują się pod 
przymusem tylko wtedy, gdy się z przyjaźnią 
względem Rosji oświadczają; lecz gdy prowokacje 
rosyjskie podraźują ich, to mówią już prosto z 
mosta. 

Więc teraźniejszy ton urzędowych i półurzę: 
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objaw polityki Bismarka. Skoro na drodze przy- 
jaźni pie nie wskórał, me użyć innych środków; 
jeżeli Rosja nie ceni życzliwości Niemiec, to oce- 
ni może ich pazury. Stąd prąd retorsyjuy I za- 
pewnisją, ża istotnie wszystko co należy do ceł 
retorsyjnyci jesc już wypracowane. Ks. Bismark 
wrócił do Berlina — więc albo zaraz akcję wdro- 
ży, albo też jeszcze próbować będzie drogi dyplo- 
matycznej perswazji. 

Celem polityki Niemiec pozostał pokój, ale 
zmienioną została xcatndą tak względem Rosji 
jak względem Francji. Zajmująceza jest następne 
rozumowanie, które znany Austriacus ogłasza: 
„Zwrot Niemiec w stosunku do Rosji jest, « ra- 
czej byłby dla nas nader pożądanym, gdyż do- 
piero nadałby wartość naszemu przymierzu. Gdy 
Niemcy raz przestaną gonić za Rosją z deklara- 
cjami przyjaźni, to je na naszem stanowisku bę- 
dziemy mogli utrzymać. Jeżeli zdobycie przyjaźni 
rosyjskiej przestania być głównym celem niemiec 
kiego kanclerza, to nauczy się cenić przyjaźń 
Austro- Węgier. Gdy Bismark straci nadzieje prze- 
szkodzenia aliansowi Rosji i Francji dopiero wte- 
dy będziemy mogli pokładać nadzieje dla nas na 
przymierzu z Niemcami“. Na takiem tle wystę- 
puje przed delegacjami polityka hr. Kalnoky ego. 
Expose jego będzie pokojowem — ale z wielu 
miar nader ważnem. 


Paryż 20 maja. 

(K. W.) Pan Boulanger jest ciągle boha- 
terem. Na wielkim, ale papierowym tylko koniu 
rewizji konstytucji i już bez jeneralskiego mun- 
duru, a tylko w wysoko zapiętym ungiezie, z 
z czerwonym gwoździkiem i krzyżem legji hono- 
rowej, (którego nie zdołał mu odebrać żaden sąd 
wojenny) imponuje jenerał tłumowi. Pr 'yznać 
potrzeba także, iż trójkolorowa szarfa w którą 
się ubiera jako reprezentant ludu, bardzo szy- 
kownie uzupełnia la mise-en-scène występów. A ta 
pyszna trójkolorowa szarfa, nie przeszkodziła 
„jenerałowi z tingel-tanglu* nazwać publicznie 
Izbę postów bandą 583 ch nicponiów i darmozja- 
dów (fainéants). Nie upatrzył on w Izbie depu- 
towanych ani jednego „sprawiedliwego*, co bez- 
wątpienia jest dowodem wielkiej skromności i za- 
parcia się samego siebie, a dla pół tuzina jego 
przyjaciół bulaużystów, zasiadających w Izbie, 
jest rzeczą nadzwyczaj pochlebną. Skutek tego ode- 
zwania się był,tenże w Wielkiej Radzie Boulan- 
żystowskiej, która otacza przyszłego cesarza, u- 
chwalono natychmiast zakazać jenerałowi, ażeby 
nie gadał głupstw krawcom, którzy go odwie- 
dzają, ażeby go interwiewować, tudzież ażeby nie 
pisał kompromitujących listów do figur, które 
jego kosztem chcą sobie zrobić reklamę, jak n- p. 
ex-ojciec Hyacynt. Zaraz też przyszłemu jedy- 
nowładzcy, który chce mieć tylko jednego mini 
stra, t. j. siebie samego, przydano, dla uuiknię: 
cia dalszych kompromitacyj, wice-Boulangera, w 
osobie pana Vergoin i zorganizowano formalny 
rząd, który ugitację bulanżystowską ms prowa- 
dzić systematycznie i o ile możności roztropnie. 
Tak więc p. Vergoin załatwia korespondencję 1 
rozmawia z osobami (poważnemi!) które nieu- 
staunie oblęgają mury Luwru, ażeby jenerala wy- 
badać w kierunku jego opinij politycznych. Zaś 
dla Boulangera samego, który w Luwrze byłby 
zanadto przystępny tłumowi, czego nie znosi o- 
taczający go nimbus, wynajęto w eleganckiej 
dzielnicy „Passy“ domek prywatny. 

Finansowa sekcja bulanżystowskiego komi- 
tetu, która znalazła pomieszczenie w rue de Sóże. 
w domu osławionym w skutek popełnionego tam 
niegdyś okropnego morderstwa, duma nad spo 
sobami zebrania kapitałów na cele bulanżystow= 
skiej propagandy, oraz na opędzenie wielkich o- 
sobistych wydatków cezara i jego licznych przy- 
jaciół Honorarjum 100 000 franków, które Bou- 
langerowi zapłacił nakładzca Rouff za dzieło (!) 
„L'uwasion allemande“, jest zbyt szczupłem, a- 
żeby mogło wystarczyć. Mówią tu, a uawet pi- 
szą, całkiem otwarcie, a tego i ze strony bulan- 
żystowskiej bynajmniej nie zaprzeczono, że „Ko- 
mitet bulanżystowski* wydaje rodzaj „priorytetów 
zamachu stanu“ po 25.000 zł, które nabywają 
ludzie rozmaitych stronnictw a nawet spekulanci, 

którym wcale o zasady polityczne nie idzie, 8 
nabywają w nadziei, że w razie pomyślnego 
udania się zamachu w;zpłaconą im zostanie 
suma podwójna. Priorytety takie nabyli Or!ea- 
nie a także książę Wiktor i jego przyjaciele po- 
dobno także rząd rosyjski, a ta okoliczność u- 
spokoiła zupełnie sumienia tych, którzy w obo 
zie bulanżystowskim są republikanami lub też 
tylko republikanów udają. Sziągają oni pienią- 
dze skąd się da, a niesłychany lichwiarski pro- 
cent, jaki przyobiecują zapłacić, jest dostateczną 
zasłoną przeciw zarzutowi, jakoby stali na żoł- 
dzie pretendenta. 

W podróży do departamentu du Nord znaj- 
dował się w Świcie Boulangera p. Th'ćbaud jako 
mąż zaufania ze strony bonapartystów. Miał on 
czuwać nad tem, ażeby Boulanger nie palagł cze- 
goś, coby mogło się nie podobać ks. Wiktorowi. 
Pan Tbićbaud wycofywał się jednak zawsze od 
bankietów, gdzie ultraradykalny żywioł brał górę, 
i pozostawiał Boulangera z panem Laguerrem. 
A kiedy Laguerre wykoneypował Boulangerowi 
raz toast, który z bonapartystowskiego punktu 
widzenia pozostawiał wszystko do życzenia, wtedy 
Tb:ebaud oburzył się nie na żarty i oświadczył 
kategorycznie, że będzie przy uczcie protestował. 
Wtedy jenerał pośredniczył między obydwoma 
swymi koncypjentami, pogodził ich jakoś i w teu 
sposób do skandalu nie przyszło. 

Rzecz to w istocie dziwna poniekąd, że Bou- 
langer — pomimo rozmaitych głupstw, jakie na 
prawo i na lewo strzela w słowie i piśmie — w 
jednym jednak kierunku pozostał logicznym i 
konsekwentnym, to jest: nie powiedział, ani też 
nie napisał jeszcze choćby jednego słowa, które- 
by mugło obrazić monarchistów. W Anzinie np. 
merowie żądali od niego niedwuznacznego wy» 
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Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „ RZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre* 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po b ct. 
do każdego listu. 


Miejscową pronum. we Lwowie przyjmują 


Trafia J. Wainego, przy ulicy Crarnieckiege 

Mezba 3. — Trafika przy ulicy Karola [aldvrika 
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Łazienek Diany). — Diare Dzienników. pray ul. 
Karola Ludwike liczba 9. 
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dowych pism niemieckich przeciw Rosji i o Rosji | znania, że z monarchistami i pretendeutami nie 
uważany jest za szczery — zatem jako poważny | ma nic wspólnego, a jcneral umiał frazesami od- 


powiedzieć w sposób, który pozwalał się domyślać 
wszystkiego, tylko nie tego, co od niego żądano. 

W Europie mogą sobie jeszcze lekceważyć 
Boulangera, to jednak jest pewnem, że przy osta- 
tnich wyborach do rad municypalnych bulanżyści 
szli z monarchistami ręka w rękę. a to samo 
miało miejsce przy Ściślejszym wyborze deputo- 
wanego z departamentu lzery. Pod hasłem bulan- 
żyzmu skupiają się najrozmaitsze prądy niezado- 
wolnione z rozczochranej republiki i pod tą firmą 
mogą bonapartyści i monarchiści operować naj- 
wygodniej w świecie, nie naruszając swoich zaszd 
bynajmniej. 

Taktyka ta jest widoczną — a tymczasem 
vbóz repubhkański przeguiły już nawskróś, pró- 
buje skonsolidować się, ażeby stawić jej czoła. — 
Ale mu się to nie udaje; i tak np. w departa- 
mencie lzery nic ną świecie uie zdołało nakłon Ć 
radykalnego kandydata Gaillarda, ażeby ustąpił 
na rzecz republikanina Gerarda, jakkolwiek Bou 
langer postawiony przez partje monarchiczne był 
wspólnym kontrkandydatem, i jakkolwiek ogólną 
uwagę zwracało, że otrzymał tylko 14 000 głosów. 

Wogóle tak zalecana przez Floqueta „kon- 
centracja republikańska* nietylko w Izbie, ale w 
całym kraju idzie bardzo a bardzo powoli, i kto 
wie, czy i kiedy rzeczywiście nastąpi. 

W Paryżu udało się radykalnemu minister- 
jum Floqaeta chociaż tyle, że poskromiło nieco 
zapędy rady gminnej i pozyskało ją dla siebie, 
jakkolwiek w sposób bardzo dziwny, bo przez to, 
że ministerjum samo robi takie same dzikie skoki 
jak dzika rada municypalna. Uchwaliła ona jak 
wiadomo 10000 franków subwencji dla strejkują - 
cych robotników hut szklanych; rząd zaś oświad= 
czył, że w zasadzie przeciw tej uchwale nie ma 
niu do nadmienienia, muti tylko wyikoąć pewna 
nieformalności w powzięciu uchwały. Owóż stało 
się, że rada municypalna, która umie kuć żelazo 
póki gorące, natychmiast naprawiła to błędy for- 
malne i na posiedzeniu z 18 b. m. powzięła 
uchwałę, której ze względów formalaych niczego 
zarzucić nie można. Tak więc spodziewać się na- 
leży, iż państwo udzieli subwencji robataikom, 
którym podoba się nic nie robić. 

Na czele socjalistycznej grupy w radzie 
miejskiej Paryża stoi jej wiceprezydent M. Joff. 
rin, człowiek który podobnie jak Rochefort słynie 
z tego, że jest znakomitym w ściąganiu preten- 
dentów do wielkości z piedestałów i zrywania 
z nich płaszcza popularności. Qa te wspólnie 
z Rochefortem zrobili Ferry ego z całą jego ko- 
lonialną polityką niemożliwym w oczach opiaji 
publicznej. Ale nawet przeciw „Tonkiaczynkowi* 
nie robił Joffrin tyle hałasu, co świeżo na zgro- 
madzeniu paryskich robotników, („réunion contra- 
ditotre antiplebtsciiaire*) w sali Lévis odbytem. 
Wytoczył on tam formalne oskarżenie Boulange- 
ra. Zgromadzenie rozeszło się jak najgorzej dla 
eksjenerała usposobione. 

Na socjalistów Boulangar żadną miarą liczyć 
nie może. Co do tego, ile w danym razie mógłby 
liczyć na wojsko, nic powiedzieć się nie da. Nie 
masz na Świecie narodu, w którymby logiczny 
związek między przyczyną a skutkiem był tak 
luźay, jak w narodzie francuskim. Dzieje Francji 
są tego dowodem. A co jest w narodzie, to jest 
i w armji, W najniższych warstwach armji cieszy 
się imię Boulangera pewną popularnością, ale w 
miarę postępowania ku wyższym stopniom hierar- 
chji wojskowej, termometr uwielbienia dla przy- 
szłego cezara spada coraz to niżej. W ogóle mo- 
żna powiedzieć, że w tej chwili armja obojętnie 
przypatruje się dzikiemu wrzeniu walk stronni- 
czych we Francji. Armja — to sfinks trzeciej Re- 
publiki, o czem już przekonał się i Gambetta, 
on, który tak temu sfiaksowi pochisbiał w na- 
dziei, że na jego korzyść rozwiąże słowo za« 
gadki... 


Paryż 26 maja. 

(K. W.) Zeszłego tygodnia polityki w Pary- 
żu ami za centyma dostać nie było można, Paryż 
dla polityki, polityka dla Paryża nie istniała wca- 
le. Jerzy I — jzk go nezywają kolporterowie bru- 
kowego Journal officiel du Boulangisme, kiedy 
cytują na buiwarach artykuł wstępny tego bla- 
zeńskiego pisemka — zamknął się w hotelu du 
Louvre i nie rusza się ani na krok, pragnąc wye 
począć po trudach podróży do departamentu du 
Nord, a zarazem wyleczyć się z chrypki, o którą 
go przyprawił entuzjazm jego wyborców. W Izbie 
Da szczęście nie ma także żadnej hecy; na po* 
rządku dziennym wlecze się nudna rozprawa O 
zabezpieczeniu robotników ; zaledwie kilkudziesię: 
pa dsputowanych przychodzi . na posiedzenia 
zby. 

| glina uwsga w ostatnich dniach zwróciła 
się wyłącznie prawie ku policyjnym i kryminal- 
nym historjom. A naprzód ku procesowi niejakie* 
go Saintis, syna jednego z najbogatszych tutej- 
szych handlarzy płócien. Młody ten, nader nie- 
rozważny człowiek, chcąc zaspokoić szalone wy* 
magania pewnej swojej przyjaciółki, podpisał 
weksle do wysokości stu tysięcy franków. Wspól- 
nicy pięknej damy jeszcze dalej wyzyskali jego 
naiwność: posłali go pod pozorem, że idzie o 
zawarcie dobrego interesu do Londynu, ażeby i 
tem w bankach angielskich nadużył kredytu swe- 
go ojca. Ojciec Saintis'a kazał go ostatecznie 
wziąż pod kuratelę, a piękną damę i jej wspól- 
nikow zamknąć de kryminału. Młody człowiek, 
który tu więcej bezgraniczną lekkomyślnością i 
naiwnością, aniżeli złą wiarą zawinił, wyjechał do 
Kalkuty. azeby nie być w Paryżu podczas sądze- 
nia tej sprawy. 

Z wielkiem naprężeniem śledzono w Paryżu 
także przebiegu toczącego się w Aux:rre przed 
przysięgłymi procesu bandy rozbójniczej z Joigny, 
która w zamiarze obrabowania pewnego zegarmi- 
strza, zwabiła go w zasadzkę. zamordowała i w 
okrutny sposób rozćwiartowała. Z winnych tylko 
szwaczka Józefina Martiu przyznała się. Że zegar- 
mistrza tego listami swemi zwabiła na romaaty* 
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czne rendez vsus, właściwi zaś mordercy, cieśla 
Morand i wspólnik jego Vacher aż do ostatniej 
chwili zaprzeczali swej winy. Mimo to skazano 
Moranda na karę Śmierci, Vachera na 10, a Jó 
zefię Martin na cztery lata więzienia. Ciekawem 
jest, że sprawiedliwość długo była na fałszywych 
tropach, i że siedmnaście rozmaitych osób, 
całkiem niewinnych, pociągano do odpowiedzial- 
ności, 4 to głównie za sprawą pisarza sędziego 
śledczego, który się zajął oskarżoną szwaczką Jo 
zefiną do tego stopnia, iż ją koniecznie uwolnić 
pragnął. 

Wykrycie mnóstwa  falsyfikatów not 500- 
frankowych, krążących od dłuższego czasu po Pa- 
ryżu, wywołało w licznych kołach wielkie zanie- 
pokojenie, zwłaszcza gdy ubiegłej miedzieli zda- 
rzyło się, iż nu torze wyścigowym przyaresztowa- 
no jednego członka Jockey Clubu, z najstarszej 
arystokracji i jego adwokata, ponieważ był obe- 
cny, gdy adwokat chciał zmienić w kasie falsyfi- 


kat na 500 franków. Tymczasem okazało się, że 
owe 500 tranków zdano temu panu jako resztę 
z tysiączki w jednej z najpierwszych restauracy) 


paryskich. 

Niezliczona inoc zbrodni różnego rodzaju, 
dzieciobójstwo, podpaleme 1 t. d., są także prze- 
dmioterm najświeższej nowości tvatrainej, & mia- 


nowicie sztuki Ludwiki Michel p. t. „Coq Rouge*, 
której „premiera* miała odDyć się Wczoraj w „Theatra 
Mista, — bo w rzeczywistuści 
odegraną została tylko jedna scena, która jednak 


des Batignolles.“ 


trwała przez cały wieczor. Ponieważ dramaty- 


cznych prac Ludwiki Michel mkt w Paryżu na 


serjo nie bierze, przeto o skandalu me wa mowy, 
chociaż zapewne inaczej tego nazwac nie można, 
jeśli 
z rzędu miezmordowanie wyje, piszczy, miauczy, 
szczeka, obrzuca się wzajem Skorkami Z poma- 


rańczy i obsypuje dowcipami tego rouzuju, tak, Że 


winteresie obecnych dam rzeczywiście CIeSZyC SiĘ 


należy z panującego w salı piekielnego gwaru. — 


W wyższych regiouach sal Zajął miejsca poczci- 


wy ludek z Batgnolles 1 Monumartre, natomiast 


na parterze tigurował elegancki póź Śwlatek bul- 


warowy. Wszystkie te warstwy prześcigały się W 
robieniu spektaklu. Pewien dziennikarz francuski 
wtajemniczony w misterja „Czerwonej dziewicy*, 
jak tu Ludwisę Michel nazywają, opowiedział ml 


na Szczęśzie treść tej sztuki przed przedstawie- 
niem, bo z tego, co się podczas 
scenie działo nikt mie byłby w możności 
sprawy. Giówna myśl utworu jest całkiem nacu- 
ralnie pessymistyczna — treść następująca: Paru 
bohaterów tego wiejskiego dramatu Paweł i Ro- 
zalia, była już w młodości dla siebie przezna- 
czona, tak przynajmniej chcieli rodzice obojgu. 
Tymczasem jednak serca 1ch inaczej wybrały. 
Rozalja kocha swego kuzyna i towarzyszu zabaw 
dziecinnych Jerzego, który jest niestety tylko 
prostym parobkiem. Ponieważ ojciec Rozalji po- 
dejrzywa go, że tylko w celu zrobienia dobrej 
partji z Rozalją służy, więc go z domu swego 
wypędza. Paweł zas zadurza się na Śmierć w nie- 
jakiej Joannie, którą wszyscy we wsi dla jej 
maurytańskiego(') pochodzenia pogardzają — 1 
chce z mą zawrzeć mezelians. Przeciw obu za- 
kochanym parom  sprzysięgają się piekielne 
moce. 

I tak naprzód fanatyk Bazyli, nauczyciel, 
dalej wuj Rozalji, wreszcie opioja publiczna wsi, 
reprezentowana przez garbatą Katarzynę i kula- 
wą Małgorzatę. Spółka ta nie przebiera w Środ- 
kach, ażeby tylko zniszczyć szczęście zakocha - 
nych. Jeden z uczni Bazylego, cuś w rodzaju 
wiejskiego Franciszka Moora, który uwiódł bie- 
dng Maigorzatę, nakłania ją późuiej do zamor- 
dowania dziscięcia, a jej milczenie Zwpewnia 80* 
bie tem, że w końcu ją samą zabija — a czym 
to wszystko tylko w tym celu, ażeby © wszystkie 
te zbrodnie oskarżyć Pawła 1 Rozauję. Cı oboje, 
niewinnie podejrzani, uciekują 1 Znajdują schro- 
nienie u byłego ukrobaty-luoskoczka, nazwiskiem 
Corimaro, ktory niegdys by1 wielkim panem 1 Za- 
ciągają się do jego trupy. Atoli podczas jednego 
przedstawienia, poznają naszych bohaterow stare 
złe baby ze wsi, Margot 1 Cache, denuncjują 
przed władzą. Włudza wytacza im proces, w 
procesie niewinnym udowadniają winę 1 tak Pa 
weł i Rozalja zostają skazani na 20 lat wię: 
zienia. 

Tymczasem i drugiej parze, Jerzemu i Jo- 
annie, mie lepiej się wiedzie. Uviekają oni do 
Paryża. Tutaj biorą Jusnnę za rosyjską mbuhstkę, 
a Jerzy znajduje smere podczas jakiegoś zbie- 
gowiska, co Joannę przyprowadza do takiej roz- 
paczy, że wstępuje do domu, którego policja na 
scenie przedstawić nie pozwoliła, jakkolwiek au- 
torka chciała zrobić koncesję na rzecz moralności 
i w końcu kazać Joannie ów dom spalić. 

Pierwsza połowa sztuki kończy się ucieczką 
Pawła z więzienia. Zbiegowi udaje się pod 
przybranem nazwiskiem otrzymać miejsce w kv- 
palni węgla. Po dwudziestu latach Hozalja, wy- 
puszczona z więzienia, odnajduje Pawła, stojące- 
go na czele strejkujących roDotniaów. Ponieważ 
żandarmi stoją po stronie przeklętego kapitału, 
przeto strejkujący robotnicy muszą ustąpić z po 
la. Paweł tego przeżyć nie może, podpala szyb i 
sam slę rzuca w powietrze wybuchające, podczas 
gdy Rozalja woli śmierć przez utwpienie. 

Prawda, że zajmująca 1 wspaniała treść 
dramatu ludowego. Niestacty — me zrozumiał jej 
poczciwy ludek batiniolski, nie zrozumiał, do 
czego dążyła wielka autorka, nienawidząca cały 
świat i cały porządek społeczny. Siedziała ona Z 
miną niepoznanego goujusza w Swej loży — a 
ludek poczciwy bawił się kolosalnie na tym czar- 
nym dramacie wielkiej paryskiej anarchiscki. 

Lecz dość już ohydy 1 zbrodni. W przy- 
szłym liście powrócimy może do jaśniejszych te- 
matów. 


W sprawie regulacji rzek galicyjskich 


Biorąc pochop z ostatniej powodzi zatorowej 
wystósuwał Wydział krajowy do Ministerstwa dia 
Galicji JE. p. Ziemiałkowskiego obszerny memorjał, 
w ktorym  przeustawiając dotychczasową działalność 
w sprawie regulacji rże« tak rządu jakoteż kraju 
uprasza o wyjeduanie a rządu  przespieszenia W Z8- 
łatwiemu tej dla kraju domiosłej a piekącej sprawy. 

Zo wzgiędu na ważność sprawy, Oraz interes 
czytelników naszych, podajemy memorjał ten prawie 
w dosłownem brzmienia, 

We wstępie wylicza Wydział krajowy wysokość 
szkód ostatnią powodzią zrządzonych (o których Już 
poprzednio pisaliśmy), r tak dalej pisze: 

„O0czekając uwzględaienia przea Wys. Rząd 
przedstawionych za pośrednictwem tutejszego Prezy- 
djum c. k. Namiestolttiwh Wniosków naszych w Spra- 
wie udzielenia pomocy państwowej na odbudowanie 
zniszczonych powodzią domow mieszkalnych i zabu: 
dowań gospodarczych, na zakupno żywego inweniarza 
roboczego, zavputrzemie ludności nawiedzanej perjoay- 
cznie po wylewach malarją w odpowiednią ilość chi- 
piny, dostarczenie soli bydlęcej dia zapobieżenia cho- 


robom inwentarza żywego, wreszcie DA odbudowani o 


setki ludzi w teutrze przez klka godzin 


wieczora DA 
zdać 


naj oraz 
ażeby zapomocą przekopów i tam równoległych miały 


leżą ostre zakola: pod Dąbiem, Beszczem, £Łęgiem i 


z powodu 
największego Ździczenia, Nadto znajdują się pomiędzy 


Pieprzowej góry, 


wodą aż do dna przymarza i w czasie zejścia lodów 
tamując odpływ, wywołuje zatory. 


państwowego funduszu meljoracyjnego, za'ezpieczenia 
niziny nadwiślańskiej 
wań i regulację mniejszych dopływów, dopóki dzisiej- 
8żę 
przestrzenie 
powiednio złagodzone i uregulowane. 


zerwanych wałów ochronnych i przywrócenie zniszczo- 
nych komunikacji, przy których ludność dotknięta 
klęską mogłaby znaleźć zarobek, pozwalamy sobie 
przedstawić Waszej Ekscelencji gorącą prośbę o wy- 
łednauie w Radzie korony pomyślnego załatwienia 
tak piekącej dla kraju sprawy regulacji rzek na pod 
stawie uchwał Wysokiego Sejmu z dnia 17 paździer- 
nika 1884, które mają na celu trwałe zabezpieczenie 
kraju na przyszłość od klęsk powodziowych. 

Gdy uporządkowanie zostających obecnie pod 
wyłączną pieczą rządową przestrzeni rzek, które są 
zbiormkami wód z całego kraju, jest najważniejsze i 
najnaglegsye, mamy zaszczyt przedewszystkiem zwrócić 
łaskawą uwagę Waszej Ekscelencji na stan tej spra- 
wy, która jaż w r. 1884 była przedmiotem obrad 
Wys. Sejmu. 

Mimo, Że już Najwyższe postanowienie z dnia 
30 października 1830 nakazuje wykonanie robót re- 
gulacyjnych na rzekach, które są spławne lnb stano- 
wią granicę od strony państw ościennych i Węgier, 
wyłącznie na koszt skarbu państwa, Galicja przez 
całe lat trzydzieści po wydaniu powyższego postano- 
wienia cesarskiego była pod tym względem zupełnie 
upośledzoną i dopiero na skutek nalegań lwowskiej 
izby handlowo-przemysłowe! wyjednało ówczesne Mi- 
nisterstwo stanu wydanie Najwyższego patentu z d. 
11 listopada 1861, którem c. k. Rząd otrzymsł po- 
lecenie przeprowadzić w przeciągu 20 lat (t. j. do 
r. 1881) zupełnie na koszt funduszu budowli wodnych 
regulację następnych przestrzen. rzek galicyjskich: 

1) Wisły od Krakowa do Zawichosta na dłu- 
gość 27'/, mil; 

2) Dunajca od Zgłobice do Ujścia do Wisły na 
długość 537, mili. 

3) Sauu (dolnej przestrzeni) na dłagość 17 
mil” 

4) Wisłoki (dolnej przestrzeni) na długość 21/ę 
mili. 

Najwyższe to postanowienie, którem jednocze- 
Śnie cofnięto przyznane dekretem Mimsterstwa bandila 
z doia 15 ustopada 1849 1. 3890/1827 250, zasiłki 
państwowe na budowę wałów, podane zostało wsku- 
tek reskryptu Ministerstwa stanu Z dnia 25 kwietnia 
1862 1. 28.501, oraz rozporządzenia Namiestnictwa 
lwowskiego z dnia 8 maja 1862 1. 28501 do wia- 
domości wszystkim interesowanym gminom i dworom 
za pośrednictwem władz obwodowych w Krakowie, 
Tarnowie, Rzeszowie i Przemyślu z tem wyraźnem 
pouczeniem i zapewnieniem, Że postanowienie to ma 
wielką doniosłość i nietylko dla okolic nadbrzeżnych 
lecz dla znacznej części prowincji Bprowadzi błogie 
skntki, gdyż po wykonaniu regulacyi i obwałowania 
na długość 525/, mil usunięte zostaną dotychczasowe 
cząstt powodzie, które sprowadzają liczne choroby 
na mieszkańców dolin i ich byało a właścicielom 
gruntów wyrządzają bardzo znaczne szkody. 

Nadto zapowiedziało to samo rozporządzenie 
Namiestnictwa lwowskiego, że w skutek tej akcji 
rządu ożywi się na nowo handel, rgh i przemysł w 
tych dolinach urodzajnych, jednak z powodu częstych 
klęsk elementaraych i braku dróg komunikacyjnych 
po części z abożałych, podniesie się dobrobyt a szcze- 
gólme umożliwi się wywóz zboża, drzewa budalco- 
wego i innych surowych produktów kroju. 

Pomimo tej zapowiedzi nietylko regulacja Wy- 
szczególnionych powyżej przestrzeni rzek w terminie 
oznaczonym nie została ukończoną, lecz w skutek 
niedostateczności Środków, Oraz wadliwych budowli 
kraj nasz nawidzały dalsze klęski powudziowe, w 
skutek czego Wysoki Sejm po pamiętnej katastrofie 
z r. 1884 uchwałą z d. 17 października 1884 wi- 
dział się zniewolonym wezwać Wysoki Rząd, aby 
roboty regulacyjne na przestrzeniach rzek spławnych 
pod jego wyłączną pieczą i zarządem zostających, 
wykonywał raźniej i skuteczniej, oraz, aby rozszercył 
swój zarząd i opiekę nad temi przestrzeniami rzek 
spławnych, które po zebraniu dat okażą się spławne- 
mi, jak to w projekcie budżetu na r. 1584 zapo- 
wiedział. 

Tymczasem mimo tak srogiej klęski i upomina- 
nia się Reprezentacji kraju rawet po r. 1884 regu- 
lacja galicyjskich rzek spławnych i granicznych nie 
została energicznie podjętą, gdy bowiem dotacja nad- 
zwyczajna (na nowe budowle) wynosiła w r. 1884 
kwotę 321,009 złr. to ta Sama dotacja okazuje po 
zapadnięciu powyższej uchwały sejmowej nieznaczne 
tylko podwyższenie: 


w r. 1885 350.000 zł. 
„ „ 1886 š ; 390.000 „ 
s p 1887 à 4 400.000 „ 
„ „ 1888 415.000 „ 


kiedy równocześnie dla Czech, gdzie nie ma rzek zo 
stających pod wyłączną pieczą państwa i gdzie w 
tym czasie nie wydarzyły się znaczniejsze klęski po- 
wodziowe, celem poparcia żeglugi łańcuchowej po- 
dniesiono dotację nadzwyczajną ze 190 000 zł. w r. 
1885 na 437.000 zł, w r. 1886 a 527.000 złr. w 
r. 1887. 

Ale i wykonane dotychczas przy pomocy tych 
szczupłych dotacji budowle mie wszędzie przyniosły 
spodziewane korzyści, gdyż przy projektowaniu za 
zwyczaj zamiast zasad technicznych rozstrzygającemi 
były względy oszczędaościowe. Wedle zgodnych bo 
wiem relacji tak Wydziałów powiatowych jak i na- 
szych organów technicznych, które po tegorocznej 
powodzi zatorowej zajmowały się wspólnie z techni- 
kami rządowymi badaniem szkód wyrządzonych w 
wałach ochronnych, Źródło wszystkich klęsk zatoro 
wych tkwi w nadmiernej szerokości trasy regulacyj- 
w liczoych Berpentynach, które zamiast, 


być usunięte, dla oszczędności bywają nadto ustalone 
opaskami, w skutek czego kraj musiałby być na za- 
wsze wystawionym na Straszne klęski powodzi zato- 
rowych. 

Do takich niebezpiecenych miejsc na Wisle na- 


Kujawami w powiecie krukowskim; pod Niepołomica- 
mi, Wolą batoroską, Groblą i Popędzyną w powiecie 
bocheńskim; pod Dąbrówką morską i witowską, tu 
dzież pod Wolą przemykowską w powiecie brzeskim; 
pod Brzeźnicą i Slupcem W powiecie Dąbrowskim; 
wreszcie całe łożysko Sanu między Sochami (Brand- 
wig) m Żabnem w powiecie tarnobrzeskim, które 
zupełnego zaniedbania przedstawia obraz 


innemi w powiecie taraobrzeskim naprzeciw 
tudzież poniżej ujścia Sanu obok 
Kępy Witkowickiej nadmierne szerokości Wisły, gdzie 


w'ele 


W obec tego stanu rzeczy daremnemi byłyby 
usiłowania kraju koło rozpoczętego, przy pomocy 


przez uporządkowanie obwało- 


zaniedbane i Ździczałe 
Sanu nie zostaną od- 


zakola, oraz  znpełnie 


W!sły i dolnego 


Przechodząc do drugiej kategorji rzek dotych- 
czas przez Wysoki Rząd za spła*ne pieuznanych, 
które zarówno z przestrzeniami rządowemi największe 
szkody wyrządzają, a których regulacja w drodze 
niedoszłego, niestety, do skutku projektu ustawy pań- 
stwowej miała być pod'ętą, pozwalamy sobie padmie- 
nić, że tego rodzaju roboty regulacyjne od dwudzie- 
stu przeszło lat bywają przeprowadzane w prowin- 
cjach alpejskich na podstawie bądź to ustaw krajo: 


PRZEGLĄD z dnia 31 maja 1888. 


Ar GIEC ra PE L 
wych, bądź też państwowych, czego dowodem liczne 
i hojne dotacje w etatach ministerstwa spraw we- 
wnętrznych i rolnictwa. 

Pomijając wyliczanie podobnych subwencji u- 
chwalanych przez Wysoką Radę państwa w etacie 
ministerstwa spraw wewnętrznych, zestawiamy tu tylko 
przyznawane w tytul 3. etu ministerstwa rolnictwa 
na regulację rzek niespłuwnych zasiłki, które wy- 


noszę : 

w roku dla Przedlitawji dla Galicji 
1880 148.020 zł. — zł 
1381 148020 , — A 
1882 146320 „ — š 
1883 190 820 , — $ 
1884  1,357.140 , -- j 
1885  1,275.050 , — A 
1886  1,250.420 ,„ — k 
1887  2,031.420 ,„ — * 
1888 _ 1,560.157 , — R 


Gdy więc jeszcze przed ustawodawczem unor- 
mowaniem subwencjonowania ze skarbu państwa re- 
gulacji rzek niespławuych inne prowincje otrzymały 
i to nie tylko na cele 
najprymutywniejszej obrony od powodzi, lecz tahże na 


wydatną pomoc państwową 


podniesienie produktywności ziemi sa pomocą budo- 
wli wodnych, zdawaćby > mogło, że uchwały na- 
szego Sejmy »«4j0*€g0 Z T. 1884 w sprawie regala- 
cji rze% niespławnych powzięte już po wejściu w Ży 
«i6 państwowej 
rodzaju przedsiębiorstwach orzeka w końcowym ustę- 
pie $ 1, tem pewuiej odziosą pożądany skutek. Tym 
czasem wniesiony przez 


projekta dla tej regulacji, który może stanowić do 


oraz rezultatu ofiar pieniężnych przez fundusz kra 
jowy poniesionych na studja przedwetępne. 

Ufm jednakże w słowa Monarsze, które 
dwukrotnie, 
przy inauguracji obecnej kadencji 
puństwa, 
tyle ważnej sprawy, 


wodziowych, 
jaki ma być na nasz kraj nałożony, a W skatek któ 


rego Galicja corocznie ma płacić dwa razy więcej do 
dodatek państwa 
w 15 latach na regulację 


skarbu państwa, aniżeli całkowity 
mający być wypłaconym 


rzek galicyjskich wynosi, nie omieszka na najbliż- 


szej sesji Wysokiej Rady państwa wnieść w Sprawie 
regalacji 14 niespławnych rzek galicyjskich nowe 


przedłożenie i takowe swym potężnym wpływem prze- 
prowadzić. 

Z powyższych powodów, 
niły do poruszenia sprawy regulacji rzek 
pozwalamy sobie też upraszać najgoręcej, ażeby 


które nas dziś skło- 
Wa- 


Sza Ekscelencja jako obrońca interesów kraju naszego 


raczył wyjednać w Radzie korony: 


1) wstawienie do preliminarzy państwowych po- 
cząwszy Od r. 1889 wyższych dotacji nadzwyczajnych 
rzek zostających pod pieczą rządową 
celem przyspieszenia uporządkowania tych przestrzeni, 


na regulację 


które z powodu zupełnego Ździczenie i ostrych ser- 
pentyn powodują tak częste zatory; 

2) wniesienie 
najbliższej 
rzek galicyjskich w myśl uchwał Wys. Sejmu Z 
17 października 1884. 


Racz przyjąć Ekscelencjo zapewnienie ete." 


a 
Z Rady państwa. 
Wiedeń 25 maja, 

240 posiedzenie Izby posłów zagaja prze- 
wodmiczący o 10'/⁄4 przed południem. Obecni mi- 
nistrowie : Dunajewski, Gautsch i Bacquehem. 

Na porządku dziennym dalsze obrady bu- 
dżetowe, a to rozdział 31 „najwyższa izba obra- 
chunkowa*. R 

Dr. Heilsberg widzi potrzebę zreorga- 
nizowania służby rachunkowej w administracji 
państwa, 8 przeto także: najwyższej izhy obra- 
chunkowej. Gdy zaś dawniejszy projekt tej refor- 
my ugrzązł w Izbie panów, a ministerstwo Wwy- 
pracowałe nowy, mówca żąda, sby ten projekt 
był labie posłów przedłożony. Tem to potrzebniej- 
sze, gdyż nawet prezydent najwyższej Izby obra- 
chunkowej dokładme nie zdaje sobie sprawy z 
stosunku tej instytucji państwowej do parlamen= 
tu, bo nie godzi się na to, żeby najw. lzba obra- 
chunkowa była dla purlamentu środkiem admini- 
stracyjnej kontroli. | 

Po tem przemówieniu przyjąto bez rozpraw 
ten rozdział, oraz rozdziały 32—4 t.j: „etat 
emerytalny, dotacje do funduszów krajowych i 
gminnych 1 subwencje dla przedsiębiorstw komu- 
nikacyjnych*. i 

Do następnego rozdziału „zasiłki dla fun 
duszów indemnizacyjnych* przemawiał pos. V i- 
tezie o funduszu indemnizacyjnym w Istrji i 
wśród kilkakrotnych upominań prezydenta, sby 
nie odchodził od przedmiotu obrad, wnosi Zaża- 
lenia na tryjesteński sejm i wydział krajowy. 

Izba przyjęła rezolucję pos. Verganiego 
wzywającą rząd do przedłożenia pragmatyki słu- 
żbowej dla urzędników państwowych, a posłowie 
Hren i Wildaner podnieśli niski wymiar pensji 
dla wdów po urzędnikach państwowych, który je- 
szcze przed 100 laty ustanowiony, dotąd co do 
wysokości nie został zmiemony. 

Następnie przyjęto bez rozpraw ostatnie 
rozdziały budżetu, a jeneralny sprawozdawca dr 
Mattusch uwiadamia, że wedle uchwał Izby 
przedstaw'ają się ogólne wydatki państwa na 
538476928 zł, ogólne dochody na 517,295 568 
zł, a medubór na 21 181.360 zł. i wnosi, aby 
przyjąć budżet 1 ustawę finansową w trzeciem 
czytaniu. 

Wśród oklasków prawicy Izba uchwala bu- 
dżet i ustawę finansową. A 

Następnie wybrano do komisji gorzelnianej 
pos. dr. Pscheidena w miejscu pos Salasch= 
ka, i na wniosek komisji o nietykalności posel- 
skiej odmówiono wydania sądom pos. Roma- 
szkana. 

Wreszcie przystąpiono do ostatniego punktu 
porządku dziennego, tj. do rozpraw o odnowienie 
układy z Lloydem. 

Dr. Heilsberg w imieniu całej lewicy 
oświadcza gotowość głosowania za projektem, 
lecz stawia rezolucję, aby rząd „przystąpił do 
gruntownej reformy tego przedsiębiorstwa w cela, 
aby rzetelnie służyło ono interesom handlowym 
monarchji i pilaie czuwał nad wykonywaniem 
przyjętych przez Towarzystwo Lloyda zobowiązań. 

Po dłuższem przemówieniu p. Ministra 
handlu. który wskazywał ważność tej jedynej 
w monarchji instytucji dla transportu morskiego, 
ułatwiającej handel eksportowy i po przemówie- 
niu sprawozdawcy dr. Sochora przyjęto projekt 
dalszego układu z Lloydem na lat dziesięć i usta- 


ustawy melioracyjnej, która o tego 


Wysoki Rząd do Rady pań- 
stwa w ciągu sesji z r. „884 5 projekt ustawy O Te- 
galacji 14 rek galicyjskich wcale nie przyszedł pod 
obrady, a chociaż w ciągu r. 1885 i 1886 zarzą- 
dzunem zostało przez Wysoki Rząd, przy 40 pre. u- 
dziale kraju w kosztach, wypracowanie generalnego 


stateczną podstawę przynajmniej dla przybliżonego 
obliczenia Kosztów, to jednak dotychczas kraj na 
próżno wyczekuje pomocy w tej doniosłej sprawie, 


już 
mianowicie w obec deputacji Sejmu gal. i 
Izby posłów Rady 
zapewniły kraj o pomyślnem załatwienia tej 
wyrażamy oczekiwanie, że Wys. 
Rząd w obec tak często powtarzających się klęsk po- 
oraz mając na względzie nowy ciężar, 


galicyjskich 


do Wysokiej Rady państwa na 
sesji projektu do ustawy o regulacji 14 
nia 


wę upoważniającą rząd do zawarcia tego układu 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Na czem po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego, posiedzenie zamknięto. Następne 28 b. m. 
w poniedziałek, na porządku dziennym ustawa o 
odpisach w podatku gruntowym z powodu szkód 
elementarnych. 


Wiedeń 25 maja. 


49 posiedzenie Izby panów zagaił przewo- 
dniczący hr. Trauttmannsdorff o godzinie 1274 w 
południe. 

Na ławach ministerjalnych: Taeff>, Prażak 
i Gautach. Przyrzeczenie składa świeżo powołany 
członek Izby hr. Sternberg. 

Na porządku dziennym sprawa 0 udzielaniu 
nauki religii w publicznych szkołach ludowych i 
średnich, oraz w seminarjach nauczycielskich i o 
ponoszeniu kosztów tej nauki. 

Przeciw projektowi przemawia br. Walters- 
kirchen, wskazując, że przyjąwszy zasudę, że tyl- 
ko katecheci przy szkołach mających więcej jak 
rzy kissy, mają prawo pobierania remuneracji, 
wyrządzi sig krzywdę tym, którzy udzielają lekcje 
religii w szkołach o mniejszej liczbie klas, cho- 
ciazby te lekcje zabierały więcej godzin, niż w 
szkołach trzechklasowych. 

Br, Conrad podziela opinję poprzedniego 
mówcy, ale ma nadzieję, że znajdzie się zapewne 
sposób, aby temu zapobiedz. Obawia się, że po: 
prawkami przewlekłoby się wejście tej tak konie- 
cznej ustawy w wykonanie, co już 1 tak będzie 
zwleczonem, gdyż oznaczenie wymiaru \ re- 
muneracji leży w zakresie działania Sejmów kra- 
jowych. 

Dr. Franz, superintendant ewangelickiego 
wyznauia, wita z radością ustawę, ponieważ uła- 
twi ona udzielanie nauki religii uczniom jego wy- 
znana, 

Hr. Belcredi powątpiewa, czy nowa usta- 
wa będzie korzystną dla zawikłupych stosunków 
szkcluych, i łatwo stać się może, że katecheci, 
którzy mają otrzymywać remuneracje za naukę 
religji w szkołach, które mają więcej niż trzy 
klasy, nie zechcą uczyć religji w szkołach o mniej: 
szej liczbie klas, lecz pozostawią to świeckim na 
uczycielom., Wnosi zatem poprawkę, aby prawo- 
dawstwu krajowemu udzielić pozwolenia na udzie- 
lanie remuneracj katechetom, także za naukę re- 
ligji udzielanej w szkołach mniej niż trzech-kla- 
sowych. A 
Minister Gautsch wskazuje, że przez obe- 
cng ustawę ulepszą 819 ZNACZnIa warunki udzie 
lania nauki reugji w szkołach publicznych, gdyż 
wejdzie w prawo nie już możebność, ale przymus 
udzielania remuneracji katechstom w szkołach 
więcej jak trzech klasowych, co będzie istotnym 
postępem w naszem szkolnictwie. Rząd nie jest 
w zasadzie przeciwnym udzielaniu remuneracji 
katechetom pracującym przy szkołach o mniej 
szej liczbie klas, lecz szedł w tej sprawie Za 
uchwałami Izby posłów. Nie będzie się przeto 
sprzeciwiał odnosnym Zmianom projektu, lecz 
zwraca uwagę luby, że przez to odwlecze się wej: 
ście ustawy w wykonanie. 

He Schönborn, namiestnik Morawy, 
stwieraza pożyteczność nowej ustawy, gdyż przez 
nią większa Ilość szkoł ludowych otrzyma stałych, 
płatnych katechetów. Przy rozprawie szczegóło- 
wej upadł wniosek hr. Belcrediego, aby nie ogra- 
niczać prawa do poboru reimuneracji na szkoły 
wię.ej jak trzy-klasowe, gdyż nie otrzymał wy- 
mugunych regulaminem laby dwóch trzecich gło- 
sów, a ustawa została przyjętą w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. 

Wreszcie po uchwaleniu ustaw o wcieleniu 
pewnych realaości do majoratów hr. Colloredo 
Mansfelda i hr. Lamberga, zamknął przewodni- 
czący posiedzenie 0 godzinie 4 po południu. 

Następne w poniedziałek 28 bm. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa 


wzejemn. uuezpieczeń. 


Kraków 28 maja. 

W wielkiej sali gmachu ubezpieczeń odbyło 
się dziś dwudzieste siódme zwyczajne zgroma- 
dzenie ogólne członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń. Posiedzenie zagaił prezes rady nad- 
zorczej Towarzystwa, Artur hr. Potocki, następu- 
jącą przemowę : 

„Szanowne „gromadzenie | 

Mając po raz pierwszy zaszczyt zagajać 
ogólne Zgromadzenie, miło mi podać do wiado- 
mości panów, że rok ubiegły, 27my istnienia To- 
warzystwa, Zaliczyć można do rzędu najpomyśl- 
niejszych. Zestawienie obrotów 1 wyniki tychże 
przedstawią Zgromadzeniu sprawozdania rady 
nadzorczej i oyrekcji, a stwierdzą One Jasno © 
1 wzroście 


stałym rozwoju „iastytucji — dzięki 
przedewszystkiem lasce 1 oplece Bożej, dzięki 
niestrudzonej pracy naszej dyrekcji, dzięki roz- 


ważnej opiece rudy nadzorczej. 

Instytucja nasza, oparta na pewnych i zdro- 
wych zasadach, wspomagana odpowiednią siną 
obywatelską Organizacją, rozrosła się 1 doszła 
do wspaniałej potęgi, dającej rękojmię coraz 
lepszej przyszłości. _— 

Zadanie obecne jest jasnem. 

Opierając się na własnem, bogatem doświad- 
czeniu, stateczną a wytrwałą pracą, sumienną 
rozwagą i silną, BZCZETĄ, dobrą wolą, zachować 1 
strzedz, już osiągnięte, a przyszłość odpowie 
przeszłości. > r 

Z tą ufaością w przyszłość instytucji — 
posiedzenie za otwarte ogłaszam.* 

Po tem przemówieniu zawiadomił prezes, 
że na drugiego dyrektora Towarzystwa wybrany 
został ponownie Pp. Maksymuljan Łępkowski, 1 
wezwał p. Mrazka do odczytana protokołu z 0- 
statniego walnego zgromadzenia. Gdy nikt nad 
protokołem głosu nie zabrał, odczytał p. Z. Dem- 
bowski sprawozdanie Rady Nadzorczej. 

Szanowny referent wymieniwszy, że rok 
ubiegły jest 27ym istnienia w dziale ogaiowym, 
24ym w dziale gcudowym, l8ym w dziale Życio- 
wym, a l5ym w dzizie wzajemnego kredytu To- 
waraystwa ubezpieczeń, Tobi na wstępie trufną 
uwagę, że kazdy Z tych dzizłow z osobna, gdyby 
tworzył odrębuą instytucję, oddawałby zapewne 
wielkie usługi Społeczeństwu naszemu, ale 080- 
bne instytucje te, zostając pod różnemi Z%Tz%” 
damı, musiałyby mieć daleko kosztowniejszą Ad 
miuistrację. Kazda z nich ulegałaby większemu 
ryzyku, % ich czynności migdyby nie mogły do 
prowadzić do tych dodatnich rezultatów, do ja 
kich doprowadziła mstytucja jedna, będąca pod 
wspólnym zarządem, w Store! jeden dział wspo- 
maga drugi, w której silniejszy bratnią a pomo 
cną dłoń słabszemu W potrzebie podaje. 

To też słusznie można podnieść i zazna- 
czyć rozwój pomyślay czterech osobnych działów, 
które pod jednym prawie zarządem, pod opie- 
kuńczemi skrzydłami: najstarszego działu ogulo- 
wego warosły i rozwinęły się pomyślnie na po- 
żytek kraju, przedstawiając siig finansową, jaką 


nie wiele instytucyj poszczycić się może, a które 
— razem wzięte — zwą się Towarzystwem wza- 
jemnych ubezpieczeń. 

Za dokładne zrozumienie potrzeb kraju, za 
studja głębokie, jakich wymagała potrzeba uję- 
cia pięknych myśli w racjonalny system i w for- 
my praktyczne, któreby, nie narażając instytucji 
na szkodę, dogadzały potrzebom członków Towa- 
rzystwa, należy się, zdaniem Rady nadzor- 
czej, niewygasła wdzięczność dyrekcji Towa- 
rzystwa, a w szczególności najstarszemu jej człon- 
kowi p. Henrykowi Kieszkowskiemu, ` którego ze 
sługi około dobra Towarzystwa zanadto są 
w kraju znane, ażeby uznanie Rady nadzorczej, 
przez sprawozdawcę podniesione, za podchleb- 
stwo uważane być mogło. Rządząc się zaś bez- 
stronnością, nie można też było pominąć w spra- 
wozdaniu zasług tych członków Rady, których 
jej weteranami nazwać można, a którzy bystro- 
ścią swoich poglądów, a niezmordowaną pracą 
w kwestjach nader zawiłych i w trudnych oko- 
licznościach przyczynili się znakomicie do rozwo- 
ju Instytucji. i 

O ilo więc zbieg mniej lub więcej pomyśl- 
nych okoliczności nie wpływa na losy Towa- 


rzystwa, mamy wymienionym czynnikom tak- 
że i pomyślny rezultat roku ubiegłego do za- 
wdzięczenia. 

W dziale ogniowym dochodziły dawniej 


zwroty do 33 proc. Wtenczas zniżono premje 
opłacane o 7 do 8 proc. Kiedy w roku 1886, 
skutkiem przyczyn niezależnych od działania 
Towarzystwa, zwroty spadły nagle na 17 proc., 
zepatrywano się na zniżkę sę -zbyt pesy- 
mistycznie, nie wciągając w rachubę obniżenia 
premjów. 

W tym roku zwrot mógłby dochodzić do 
25 proc, co w obec taryly, a tem samem 
i premjów, dochodziłoby znów do wysokości da- 
wuych zwrotów, Rada nadzorcza jednak, po- 
wodowana dobrze rozważonym interesem Towa- 
rzystwa, postanowiła, wobec nader pomyślnego 
roku, spłacić zaległości, spowodowane obcho- 
dem jubiicuszowym 25 tej rocznicy założone To- 
warzystwa, które na sześć lat pierwotnie rozłożone 
były, przez co dotkliwość tej spłaty rocznej 
nie da się już uczuć na przypadek roku niepo- 
myślnego. 

_ Zmniejszenie premji nie wpłynęło niekorzy- 
stnie na fundusz rezerwowy, bo powiększył on 
się o 70.976 zł. 10 ct. i wynosi obecnie wedle 
kursu z dnia 31 marca r. b. 2,029.676 zł. 88 ct, 
a zauważyć jeszcze należy, że odpisum6 w bilan- 
sie 24.877 zł, 62 et. z funduszów rezerwo- 
wych mie ma znaczenia poniesionej straty, bo 
Towarzystwo nie potrzebuje sprzedawać papierów 
i zatrzymać je może aż do chwali, kiedy się 
kurs znów podniesie, a dzisiejszą rzekomą stra- 
tę znów w formie zysku na kursie papierów 
wyrówna. 


a WA emerytalny wynosi obecnie 130.147 

Utworzony w Wiedniu za inicjatyw j 
dyrekcji Związek Towarzystw aiad, pa 
tych na wzajemności, wzajemne poręczenie sobie 
częściowych ryzyk na celu mający, wydał już 
korzystniejsze rezultaty od tych, jakie wydawał 
dawniejszy stosunek ze specjalnemi Towarzystwami 
reasekuracyjnemi. 


W dziale gradowym pozostałość wynosi 
68.445 zł. 40 ct., która "e została na Rów: 
rzenie pożyczek zaciągniętych z funduszu rezer- 
wowego gradowego na pokrycie strut poniesio- 
nych w latach ubiegłych. Po spłaceniu jeszcze” 
13.060 zł. 67 ct., fundusz rezerwowy dojdzie znów 
do poważnej cytry 450.256 zł, w jakiej się przed- 
stawiał w latach najpomyślntejszych. 

Dział życiowy rozwija się stale, a powol- 
nie. Przyczyną powolnego rozwoju jest brak za- 
możności, brak ogólnego zainteresowania uży- 
tecznością ubezpieczeń tego rodzaju, a po części 
i łudzenie się ponętnemi przyrzeczeniami obcych 
towarzystw, mimo doznanych już bolesnych za- 
wodów 1 rozcząroweń. 

Pomimo tych niesprzyjających okoliczności, 
można jednak i w tym dziale zaznaczyć pewien 
postęp, a gdyby nie przelotna strata na papie- 
ruch, rezultat roku ubiegłego byłby wcale nie 
złym.  Pozostałość wynosi 43,288 zł. 55 ct.; 
zwrot dla ubezpieczonych na kapitał pośmiertny 
10 pre., na dożycie 6 pre. 

Zmniejszenie się zysku czystego W zajem- 
nego Kredytu wynika z obmżenia stopy pro- 
centowej w tym dziale. Jest to właściwością in- 
stytucyj kredytowych na wzajeraności opartych, 
że im mniej przynoszą zysku, mimo częstszych 
obrotów, tem lepiej służą członkom, którzy z ich 
kredytu korzystają, a takich jest przeważna część 
członków Towarzystwa. Miarą obrotu było eskon- 
towanie 9,297.357 zł. weksli na procent 5'/, do 
6 pre, a eskontowanie to nie ustawało mimo 
obaw grożącej wojny, co inne 1nstytucje od wszel- 
kich czynności wstrzymało, [Instytucja wzajem- 
nego kredytu w najcięższych chwiłach przesileń 
ekonomicznych me przestaje ani na chwilę być 
pomocą członkom swoim, skoro tylko odpowie- 
dnia gwarancja przedstawioną zostanie. Nie pod- 
wyższa też nigdy stopy procentowej. 

Rezultaty finansowe wykaże szczegółowe 
ogan a działu. 

prawozdanie to p. Darabowskiego przyj 
nader życzliwie do wiadomości i mad = 
wyboru członka Rady Nadzorczej w miejsce hr. 
Artura Potockiego, który wybrany prezesem, o- 
puścił krzesło członka Rady Nadzorczej. 

Wybrano tedy na kadencję. która się koń- 
czy w 1891 r., członkiem Rady Nadzorczej p. Sta- 
nisława Starowiejskiego. | 

(Dalsze sprawozdanie z braku miejsca od- 
kładamy do następnego numeru. Przyp. Red.) 


ESronika. 


Lwów, dnia 30 maja. 


| Mianowania. Minister handlu zamianował ofi- 
cjała pocztowegu Józefa Miillera adjunktem departa- 
mentu technicznego Dyrekcji poczt i telegrafów. 

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała tym- 
czasowego nauczyciela Lndwika Habrawę, rzeczywi- 
stym naaczycielem szkoły etatowej w Płazie, a tym- 
czasową nauczycielkę, Aleksandrę Byliniankę, rzeczy- 
wistą nauczycielką szkoły żeńskiej w Tarnopola. 

Stacja telegraficzna, w połączeniu z c. k. 
urzędem pocztowym, otwarta zostanie w Sassowie. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Źydaczowie z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dzień 4 lipea b. r. 

Do Rady powiatowej cieszanowskiej, przy 
wyborze uzupełniającym jednego członka z grupy gmin 
wiejskich, wybrany został gospodarz Pańko Onyśzczak 
z Borowej góry. 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbył się 
we Lwowie Ślub dr. Władysława Bogdańskiego, leka- 
rza tutejszego Z panną Olimpją Dworską, a dnia 17 
b. m. ślub p. Kazimierza Mrazka urzędnika tabuli 
krajowej z panną Adolfiną Filińską, 


- 


ra 
r Ślub. Wczoraj, jakieśmy to zapowiadali, odbył 
się we Lwowie w kościele św. Magdaleny o godzinie 
8 wieczorem ślub panny Marji Czarneckiej, jedynej 
córki właścicieli ziemskich na Podolu austrjackiem 
é. p. Jana i pozostałej po nim wdowy  Czarneckich 
z ks. Stanisławem  Świdrygiełłą Świderskim synem 
Józefiny z Radwanów  Wierzbickich b. właścicieli 
rozległych dóbr Jabłonowskich w Królestwie polskiem, 
l właścicielki ziemskiej na Litwie, i ks. Juliana Świ- 
| drygiełły Świderskiego, właściciela Sepachowa w Ga- 
| 

| 


licji, b. dziedzica dóbr Kodeń, Placencji i Kopytowa 
z Korzanówką w guberni Siedleckiej, dóbr słynnych 
pięknym starożytnym pałacem, otoczonym jednym z 
najładniejszych parków w kraju, a założonym, w ze- 
Szłym wieku przez ks. Elżbietę Sapieżynę; oraz ko- 
ściołem pełnym rodzinnych archelogicznych pamiątek, 
| kościół ten w Kodniu posiadał obraz cudami słynny 

/ Matki Boskiej „Kodeńskiej*, ale po zamknięciu tego 

kościoła w 1876 roku przeniesiono ten obraz do o- 

sobnej kaplicy w Częstochowie. 

Nowożeńcy zamiast iść za utartym zgubnym 
zwyczajem podróży poślubnej, osiadają zaraz w ma* 
jątkn pana młodego, aby się oddać pracy rolniczej, 
rozumiejąc jasno, że tylko pracą może młode poko- 
lenie, do którego należą, naprawić ciężkie szczerby 
w fortunach ojczystych, które zrządziły z jednej stro- 
ny dziwna lekkomyślność i zapoznanie interesu ro 
dziny, głównej podstawy bytu narodowego z drugiej, 
ciężkie wstrząśnienia krajowe. „Szczęść więc Boże“ 
i błogosław młodej parze!! 

Swięto Bożego Ciała. W obchcdzie jutrzej- 
szej uroczystości kościelnej wezmą udział cztery ba- 
taljony pułków lwowsk:ch, a mianowicie 9, 15, 80 i 
95. — Procesji asystować będzie pół bataljona pułku 
nr. 9. Komendę obejmie jenerałmajor Włodzimierz 
br. Spinette. 

Defilada wojsk odbędzie się przed gmachem 
namiestnictwa. 

Z uniwersytetu. Roman hr. Szeptycki i Mi 
kołaj hr. Rey otrzymali na wszechnicy jagiellońskiej 
| stopień doktorów praw. l ; 

Henryk Sienkiewicz opuścił onegdaj War 

| Bzawę udając się do Kaltenleutgebenu. 

Obrazy Siemiradzkiego. Henryk Siemiradzki 
ofiarował całą sumę dochodu za wstęp na wystawę 
swoich obrazów (w dawnym Hotelu Angielskim) jaka 
się uzyska w dniu 31 b. m. i 1 czerwca na rzecz 
ubogich miasta Lwowa. 

Matejko w Wiedniu. Mistrz Matejko przybył 
w sobotę do Wiednia celem zwiedzenia jubileuszowej 
wystawy sztak pięknych. 

Piękny obraz mistrza Jana „Kościuszko pod 
Racławicami* ma być wkrótce wystawiony w Wiedniu. 

| W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 2 czerwca rant połączony z koncertem (pod 
kierunkiem p. Wszelaczyńskiego) a to z okazji ro- 
cznicy założenia kamienia węgielnego pod gmach ka- 
syna. 

Wystawę powszechną w Brukseli otwo- 
rzy w sposób uroczysty król belgijski w dnia 5 
czerwca r. b. 

Na sezon letni zjeżdżają do Lwowa cyrk 
Borna i balet z Pragi. Przedstawienia baleta odby- 
wać się będą w teatrze hr. Skarbka, 

Dobra Łuczanowice z przyległościami, le- 
łące nieopodal Krakowa, nabyli od księcia Teano 
Sermonetta pp. Władysław i Stanisław hr. Mycielscy, 
synowie śp, Feliksa hr. Mycielskiego. d 
. Dobra te były przez kilka wieków własnością 
Wielowiejskich ; przed czterdziestu laty nabył je Leon 
br. Rzewuski i przekazał testamentem swemu siostrzeń - 
| cowi księciu Teano.— W Łuczanowicach znajdują się 

groby kalwińskie Wielowiejskich i Dębickich. 

Wieczorek popisowy uczniów i uczennic 
szkoły mnzycznej pana Marjana Signio, odbędzie się 
dziś we środę w sali Kasyna miejskiego. Program 
obejmuje produkcje fortepianowe oraz i śpiewa solo- 
wego i choralnego. Początek popisu o godzinie 8, a 
wstęp wolny. 

Fatalna omyłka w telegramie. W wczoraj- 
szych naszych telegramach zaszła fatalna pomyłka, 
mianowicie przez nieuwagę korektora pomieszczono 
na czele jednej depeszy wyraz „Wiedeń" zamiast 
wyrazu „Peszt*. Idzie tu o depeszę, donoszącą 0 
posiedzenin Izby posłów Sejmu węgierskiego i o mo- 
wie p. Tiszy, uzasadniającej wniesiony przez v ogier- 
ski rząd projekt ustawy wódczanej. W skutek zmiany 
nagłówka depeszy, wyglądało to tak, jak gdyby tę 
mowę wygłosił nie p. Tisza ale hr. Taaffe, chociaż 
każdy z inteligentnych czytelników mógł się odrazu 
domyślić, że tu zaszła pomyłka, bo przecież jest ja- 
snem, że hr. Taaffe nie mógł ubolewać nad upad- 
kiem fabrycznego przemysłu gorzelnianego, ani też 
nie mógł przyrzekać wniesienia w jesieni projektu 
wykupna prawa propinacji. A 

Nie domyśliła się jednak tej pomyłki Gazeta 
Narodowa, która własnych telegramów nie ma i 
przedrukowuje je z Przeglądu. Uwierzyła tedy, że 
ta depesza jest z Wiednia i parafrazując ją cokol. 
wiek, aby nie dostrzeżono przedrnku, aiesia wyra- 
żenie „prezes ministrów“ na „hr. Taaffe“. Tym spo- 
sobem zaakcentowała i wzmocniła ten błąd, który 
popełnił nasz korektor. 

Z dawniejszych czasów. Jeden z obywa- 
teli komunikuje nam ciekawą reminiscencję z da- 
wniejszych czasów o charakterystycznem znalezieniu 
się hr. Cetnera podczas podróży cesarza Józefa II. 


po Galicji, i 
„Ojcowie nasi — pisze autor, który pragnie 
jednak zachować ścisłe incognito — mieli ten chwa- 


lebny zwyczaj, że pisywali dyarjusze i pamiętniki, w 
których regestrowali wszystkie ważniejsze wydarzenia. 
Ś. p. ojciec mój pozostawił kilka sporych tomów 
takich dyarjuszów. Przeglądając je znalazłem „opis 
przybycia cesarza Józefa II. do kraju naszego pierw- 
szy raz po zaborze Galicji. W pierwszym rzędzie 
przedstawił cesarzowi ówczesny gubernator dygnitarzy 
Kościoła, wojewodów, kasztelanów it d. Ponieważ 
po niemiecku szlachtą nasza nie mówiła, przeto pre- 
zentacje odbywały się w języku Cezarów i Gracchów. 
Gdy przyszła kolej na wojewodę Cetnera, rzekł gu- 
bernator: Palatinus Comes Cetner. Cesarz Józef 
usłyszawszy nie polskie nazwisko, bardzo się ucieszył, 
myśląc, że choć jednego Niemca znalazł między dy- 
gnitarzami polskimi. Zapytał też zaraz Cetnera: an 
Germanus est? A na to odrzekł? wojewoda Cetner: 

— Deus avertat, ego sum Polonus! (Niech Bóg 
zachowa — ja jestem Polakiem). 

Autor pamiętnika nie dodaje żadnych komenta- 
rzy do tego ustępu kroniki. 

Z Uhrynowa nam piszą: Temi dniami mie- 
szkańcy Oszczowskiej pąrafji, położonej tuż za gra- 
nicą, pragnęli obchodzić 50-letni jubilensz kapłań - 
stwa ks. Antoniego Bzowskiego proboszcza w Oszczo- 
wie, majątku p. Tomisława Rozwadowskiego, posła 
na Sejm krajowy. Ksiądz Antoni Bzowski, wyświęco- 
ny został dnia 27 maja 1838 roku, a od lat 45 jest 
proboszczem w parafji Oszczowskiej. Ludność przy- 
gotowała się do możliwie uroczystego uczczenia tego 
obchodu, a kapłan wniósł do władzy prośbę o pozwo- 
lenie. Po długich oczekiwaniach nadeszła wreszcie 
z powiatu (Tomaszów) długo zwlekana odpowiedź na 
podanie księdza Bzowskiego. Odpowiedź brzmiała 
szorstko, kategorycznie odmowna. Zakazano jakich- 
kolwiek uroczystości, nawet ceremonji kościelnej, za- 
kazano dziekanowi, a nawet księdzu najbliższemu są- 
siadowi, aby do jubilata przybył z pomocą w nabo- 
łeństwie. 


mimo tego, 
okolicznych, 
towi hołd swój, życzenia i skromne pamiątkowe dary. 
Ciężko bardzo leży na nas 
mowolna ręka djejateli obrusjenja i prawosławia. 


odbyła się wczoraj w tutejszym 
prawa przeciwko ośmiu 
łesom rczmaitej kategorji, który podczas jarmarku w 
Mikołajowie koło Bóbrki w dniu 
wszczęli między sobą bójkę, a żandarma, Jana Sko- 
łozdrę, który przyaresztował na chwilę najwalecz- 
niejszego z tej bandy, oskarżyli następnie, że podczas 
czynności urzędowej był pijany i dopuszczał się zbro 
dni nadużycia władzy urzędowej. 
całą bezpodstawność tych żydowskich wymysłów, któ- 
rych źródłem była chęć zemsty na żandarmie; wy- 
kazała to niemniej i rozprawa ssma a rezultat osta- 
tecznie jest taki, że z ośmiu podsądnych uznał Try- 
bunał siedmiu winnymi i zasądził na karę więzienia 
od 2 do 6 miesięcy, jednego zaś podsądnego uwol- 
nił od winy kary. 


prowadziła cylindry ze słomy, 
do obecnych filcowych, 
czają się wielką lekkością. 


do domu pijany, 
która zasnęła nad kołyską małego dziecka, nie otwo- 
rzyła mu dość rychło, zaczął ją więe bić, a płaczem 
córki 

obiema 
zbrodni R. zbiegł i dotychczas nie został odszukany. 


szlemy, 


nie mamy, 


Iwows 


Zdwojoną straż postawiono przy kościele; po- 
napływ ludu był ogromny; z obywateli 
tylko najbliżsi parafjanie złożyli jubila- 
i gniecie żelazna a sa- 


Dziś i przez najbliższe dnie objeżdża graniczne 


pozycje w powiecie tomaszowskim generał |Ilurko, z 
szefem sztabu, generałem Mussin-Puszkinem. Dla po- 
zorów mają z sobą i Apuchtina, bo podróż odbywa 
się pod firmą wizytacyj szkółek ludowych, w powia 
tach nadgranicznych*, 


Z Wiednia donoszą, że prezydent senatu naj- 


wyższego trybunału p. Wierzbicki, zostął tknięty apo- 
pleksją. 


Stan chorego budzi pewne obawy. 

Z Izby sądowej. Przed Trybunałem zwykłym 
sądzie karnym roz- 
żydom ze Lwowa, hande- 


8 sierpnia r. Z. 


Śledztwo wykryło 


Napady rozbójniczych band z Czarnogóry 


na terytorjum hercogowińskiem nie ustają. O najśwież- 
szym 
następuje : 


nepadzie takim donosi „Bosn. Post“ co 


„Doia 15 b. m. banda rozbójników, złożona po- 


dobno z 12 ludzi, przekroczyła granicę czarnogórską 
i wpadła w okolicę Bileku w zamiarze splądrowania 
kanatu położonego blisko granicy. 
znamy tutaj doskonale naszych czarnogórski:h  sąsia- 
dów, przeto i czuwamy nad wszystkiem 
granicą dzieje, a więc i przed tym napadem doszło 
tutaj ostrzeżenie, 
dobrze na przyjęcie gości, 
wieczorem spotkała się owa banda z patrolami żan- 
darmskiemi z Divinu i Dawidowic, przyszło do utarczki 
na ostre, przyczem rozbójnicy Jovan 
okręgu Bileckiego tudzież Łazarz Spasow Kuca, czar- 
nogórzec padli trapem na miejscu. 
szyła się. 
zajntrz, t. j. 17 b. m. o godzinie 5 po południu do- 
padli żandarmi przywódzcę bandy Milutina licza, 
brata zabitego Jovana, i zastrzelili go podczas ucieczki, 
Podczas 
Plany schwytać żywcem zbója Bozę Glogowaca, zbie 
ga z wojska austrjackiego i oddać w ręce sądu. Re- 
szta bandy uciekła na powrót do Czarnogóry. Jeden 
z tych co nciekli, jest ciężko ranny. Zdaje 
ten niepomyślny 
odstraszy czarnogórskich brygantów od wypraw Her- 
cogowiny, zwłaszcza gdy teraz rozbójnicy nie znajdu- 
ją już w ludności miejscowej tak przychylnego przy- 
jęcia i pomocy 
ladność miejscowa jak najchętniej pomaga władzy do 
ścigania złoczyńców. 


Ponieważ jednak 
co się nad 
skutkiem 


czego przygotowano się 
Jaż doia 17 b. m. nad 


Ilic, zbieg z 
Reszta  rozpró- 


Zbójców śŚcigano jednak dalej i już na- 


dalszego ścigania udało się żandarmowi z 


się, że 


rezultat wyprawy na pewien czas 


jak to dawniej bywało, ale owszem 


Nowe cylindry. W Berlinie nowa moda za- 
które formą zbliżone 
są koloru szarego i odzna- 


Okrutny ojciec. W Łodzi, jak donosi Dzien- 


nik miejscowy, niejaki Jnljusz Ritter, poddany pra- 
ski, 


w przystępie gniewu zamordował własną córkę, 
13-letnią dziewczynę. R., powróciwszy w d. 23 b. m 
wpadł gniew z powodu, że córka, 


do wściekłości 
rękami za 


doprowadzony, 


pochwycił ją 
szyję i zaduBił. 


Po Spełnienia 


Pożar. Dziś w południe o godzinie wpół do 


2 zaalarmował miasto dzwon sygnałowy, oznajmia- 
jący, że pali się na 1 części miasta. 
rozeszła się telefonami wieść, że zakład Kulparkow- 
ski stoi w płomieniach. To zaalarmowało stolicę tak, 
że w ciągu kwadransa niezliczony tłum publiczności 
ruszył w ślad trenu pożarowego ulicą Kopernika ku 
rogatce wuleckiej. W mieście nie można było dostać 
doróżki. Okazało się, że pali się we wsi Kulparko- 


Równocześnie 


wie, daleko po za krajowym zakładem dla obłą- 
kanych. 
Zakładowi nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 


jakkolwiek pożar przybrał wielkie rozmiary. Na miej- 
sce wyruszył 
ochotnicza. 

miejskich wyjechali ną miejsce nieszczęścia. 


cały tren 


pożarowy z miasta i straż 
Prezydent 


miasta i wielu urzędników 


O godzinie 2 pożar stłamiono. Spaliły się trzy 


chaty włościańskie, 


Korespondencja od Administracji. W Pan 
Langer w Marcinkowicach. Prosimy uprzejmie przy 
reklamacjach podawać numer Przeglądu a nie dzień. 
Doniesienie takie: „Przeglądu z wtorku i czwartku 
nie otrzymałem* nie wystarcza dla nas, bo nie wie- 
my z którego wtorku i czwartku. Trzeba wymienić 
numer, a w tej chwili egzemplarz po raz wtóry wy- 

— (o się zaś tyczy skargi. że Przegląd przy- 
zmięty i czytany, to na to my żadnej rady 

bo nad urzędami pocztowemi nie mamy 
władzy ani kontroli. Najlepiej w takich razach wnieść 
skargę do ck. dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie, 
a ona niezawodnie zarządzi dochodzenie i winnych 
ukarze. 


Literatura i Sztuka. 


Opera polska we Lwowie. Dyrekcja teatru 
kiego czyni starania o skompletowanie personalu 
karaś. m + tę sezon zimowy wyłącznie z sił pol 
Miry H sz ała już przyrzeczema współudziału panny 
iry iellerównej, która Carmeną zdobyła sobie już 
całą naszę publiczność, niemniej też i panny Anny 
Pawlikowównej, zaszczytnie z estrady koncertowej, 
znanej Śpiewaczki, Trudność największa zachodzi tylko 
co do wyszukania tenorów, ale Dyrekcja nie rozpa- 
cza OWSZER żyje nadzieją, że w ciągu lata i jesieni 
zjawi ah Jeszcze chociażby jeden z rodzaju 
„rara avis”, któryby czarowne melodje lirycznego 
zachwytu oddawał w języku zrozumiałym dla każdej 
donny — do uniesień szczytnych skłonnej, 

* Opera. Pan Florjański zaśpiewawszy wczoraj 
prześlicznie partję Jontka w operze Moniuszki n Halka" 
opuścił Lwów... na kwiatach. Po silnie odśpiewanej 
arji „I ty mu wierzysz deszczyk bukiecików z brą- 
tków i konwalji spadł na scenę i oblał sympatycznego 
tenorzystę. Jest to dobry prognostyk i spodziewać się 
należy, że gdy śpiewak do nas powróci, powita go 
formalna ulewa kwiecia. Część kwiatów należała się 
pani Kasprowiczowej za „Halkę". Całość opery szła 
wzglęnie dobrze. (p) 


chodzi 


y 


Część ekonomiczna. 


= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 29 maja. 

Deszcze, jakie w zeszłym tygodniu dość obficie 

przechodziły, wpłynęły bardzo korzystnie na rozwój 


PRZEGLĄD z dnia 31 maja 1888. 


roślinności i usunęły obawy co do zasiewów, jakie 
z powodu dłuższej posuchy poczęły się budzić. 

Wobec tego usposobienie na dzisiejszym targu 
na Kleparzu było bardzo słabe, i na teraz — jeżeli 
nie zajdą nieprzewidziane wypadki, któreby na Oży- 
wienie handlu zbożowego wpłynąć mogły — nie można 
nawet spodziewać się polepszenia konjunktury, gdyż 
na targach zagranicznych panuje stagnacja, a potrzeby 
naszej konsumcji są zbyt małe, aby w krótkim czasie 
spotrzebować mogły pozostałe zapasy. 

Płacono za pszenicę białą 7.15 do 7.70, żółtą 
7:— do 7.60, czerwoną 7.10 do 7.65; żyto 5.— do 
5.50, jęczmień 4.75 do 5.60, owies 5.— do 5.50 
(z akcyzą). — Wszystko za 100 kilogramów. 

Wiedeń 27 maja. 

Znów tydzień upłynął z owego roku, w któ- 
rym każde państwo Europy wysilając swoje finan- 
sowe środki ulepsza i pomnaża stan swojej zbroj- 
ności, i w którym obok obficie nagromadzonych 
materji palnych, coraz nowe jawią się przyczyny, 
które przyspieszyć mogą ich wybuch. 

I z każdym dniem mnożą się owe przy- 
czyny — to pod postacią wojen cłowych, gdzie 
cła protekcyjne i dyferencjonalne taryfy uciskają 
sąsiedni handel i przemysł; to w formie pod- 
ziemnej walki toczonej o salwowanie własnego a 
obniżania cudzego kredytu; to w kształcie dzien 
nikarskiej tyralierki, która sąsiednie ludy i pań- 
stwa przeciwko sobie draźni, jątrzy i do walki 
przysposabia. 

W obec stosunków takich, kiedy murem 
przepisów policyjnych odgradzają się od siebie 
państwa, a cłowe traktaty oddały się w posługę 
polityce, nie może być mowy o normalnej go- 
spodarce ekonomicznej, nie mogą rozwijać, 
rosnąć i gromadzić się bogactwa. A jeśli nawet 
pod temi niekorzystnemi warunkami, w tej nie- 
zdrowej atmosferze pełnej wyziewów saletry i 
siarki, prawem własnej płodności bogactwa rosną 
i gromadzą się, to wszelako przestały być owym 
użyźniającym kompostem, pod którego działa- 
niem wszelaka praca ludzka zbiera obfity plon 
swoich zabiegów. 

Dzieje takich czasów nie są i nie mogą być 
historją ekonomicznego a przeto finansowego roz- 
woju ludzkości, a już w tem chyba zasługa je- 
Śli zrzekając się postępu i broniąc tylko zajętych 
przedtem stanowisk społeczne gospodarstwo na- 
rodów nie naraża na zatratę tego, co stworzyły i 
podały minione wieki. 

I jest w tej pracy obraz owej syzyfowej 
męczarni toczenia ku wierzchołkowi góry kamie- 
niem i bezwładnej niemocy, aby go nie módz 
wstrzymać, kiedy popchnięty niezależnemi od nas 
przyczynami, znów stacza się ku dołowi. 

Praca taka uossbia się na giełdach Europy 
od kilku miesięcy. Radeby uwolnić się z pęt na- 
łożonych na nie przez politykę, rade zapomnieć 
o Kruppach i Armstrongach, ale żelazna rzeczy- 
wistość krępuje ich ruchy i osłabia swobodę. — 
Więc choć nasuwają się im widoki świetnych in- 
teresów, uśmiechają perspektywy subskrypcji na 
losy panamskie i egipskie pożyczki, jedna wia- 
domość o repres$jnej kampanji przeciw rosyjskiej 
pszenicy lub artykuł Postu, szlący Francuzom po- 
gróżki niemieckie, niszczy i udaremnia tygodnio- 
wą pracę i znów do skrytek i schowków prze- 
pędza płochliwe kapitały, 

A do sojuszu z polityką staje coraz bardziej 
rosnąca nerwowość teraźniejszego Świata; owa 
nerwowość, która omdlewa z przestrachu, kiedy 
znad Newy nadchodzą wieści o formacji nowego 
pułku kawalerji finlandzkiej, a już już widzi łunę 
wojny w fajerwerkach palonych na cześć Bou- 
langera. 

Rezultatem tych stosunków owa ustawiczna 
walka kursów, owo wahanie się ich między nie- 
śmiałą repryzą a wstydliwą zmżką, a obrazem, 
uwydatniającym, że mimo tego nie idąc naprzód, 
nie cofamy się, poniżej umieszczona tabelka no- 
towań z początku i końca tygodnia: ” 


kredyt. austr. 278:— 27950 

z węg. 278— 279:75 
anglob. 102.75 10325 
uniony 198*—= 197:80 
bankv. 87:50 88'25 
laenderb. 21150 21350 
ludwiki 20250 19875 
czerniowieckie 212 211:75 
renta pap. wsp. 78:50 78:55 

„ Srebrna 80:30 80:25 
austr. złota 10935 109:70 
5°% austr. 93.10 93:05 
węg. złote 96:90 97:20 
50/, węg. 8535 8530 


= Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ bydła rzeźnego przypędzono 4337 sztuk 
opasowego i 761 sztuk chudego. Ogółem 5098 sztuk 
bydła. — Między temi z Galicji przypędzono 1228 
sztuk opasowych i 105 sztuk chudych, z Bukowiny 
123 sztuk opasowych i 5 sztuk chudych. — Ogólny 
przypęd był o 282 sztuk większy niż zeszłego tygo- 
dnia, z Galicji przypędzono w porównaniu z zeszłym 
tygodniem o 192 sztuk więcej. Przebieg targu był 
nadzwyczaj ociężały. Ceny towaru przedniego były 
takie same jak zeszłego tygodnia. Ceny towaru mniej 
przedniego spadły przecięciowo o 1 zł. — Nie sprze- 
dano 391 sztuk. 

Płacono: galicyjsko - bukowińskie -woły opasowe 
po 46 do 52 zł, towar przedui po 53 do 55 zł, 
wyjątkowo — do — zł.; węgierskie woły opasowe 
po 46 do 52 zł, towar przedni 53 do 58 zł, wy- 
jątkowo — do — zł, a z innych Rrajów koronnych 
woły opasowe 48 do 54 zł, towar przedni 55 do 60 
zł., wyjątkowo — zł; krowy 47 do 54 zł., buhaje 
48 do 58 zł. za centnar metryczny towaru zabitego; 
bydło chude płacono po 22 do 115 zł, za sztukę. 


7 r [U 
Telegramy „Przeglądu“, 

Wiedeń 29 maja. Posiedzenie Izby posłów. 
Po dokonaniu wyborów uzupełniających do kilku 
komisyj przystąpiła Izba do generalnej dyskusji 
nad projektem do ustawy o opodatkowaniu spi 
rytusu. 

Steinwender przemawia przeciw przedłoże- 
niu, ponieważ nakłada ono większy podatek na 
biednych i zmusza konsumentów nietylko do pła- 
cenia 35 zł. państwu, lecz także i 10 zł. na rzecz 
właścicieli gorzelń. Przedłożenie to jest nadzwy- 
czaj korzystnem dla Węgier, a szkodliwem w szcze- 
gólności dla średnich gorzelni. Projekt rządowy 
ochrania tylko wielkich wierzycieli, a rujnuje go- 
rzelnie chłopskie. Podatek od spirytusu jest ukrytą 
premją dla Węgier. 

Pos. Jaworski, przemawiając za przedłoże- 
niem, zaznacza konieczność podwyższenia po- 
datku od spirytusu wskutek wzrastającej ciągle 
potrzeby zabezpieczenia potęgi państwa, dla tego 
też należy z ciężkiem sercem, lecz ze spokojnem 
sumieniem ugiąć się przed koniecznością w celu 
zapewnienia Austrji błogosławieństwa pokojutrwa- 
łego, odpowiadającego etyce, prawom narodów 
1 gospodarstwu społecznemu. Cała trudność po- 
lega w tem, iż musi być uchwalona ustawa je- 
dnakowa tak dla Austrji, jak i dla Węgier. Od 
r. 1867 ustępujemy Węgrom ustawicznie, nie z po- 


nie doszły go żadne skargi z powodu zachowa- 
nia się urzędników sądowych w Krwiuie. Ubole- 
wań z powodu rzekomego zaniechania języka 
kraińskiego minister podzielać mie może, gdyż 
język ten jest właściwie tylko dyalektem, 
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wodu słabości naszej, lecz dla interesu całej mo- 
narchii. 

Mówca spodziewa się, iż Węgrzy to uzna- 
ją i że nie będą struny zanadto naciągali. 
Mówca prosi rząd o dwie rzeczy, mianowicie o 
ulgi w innych podatkach, jak: domowym, zarob- 
kowym i dochodowym, i o polecenie swym orga- 
nom, ażeby ostro postępowały z podstępnemi wy- 
kroczeniami przeciw ustawie. Przy samej nieświa- 
domości tylko i przy braku złej woli pragnie mów- 
ca a rząd łagodnie postępował. (Oklaski z pra- 
wicy). 

Wiedeń 29 maja. W dalszym ciągu debaty 
nad projektem opodatkowania spirytusu, przema- 
wiali jeszcze z lewicy Menger, Kronawetter i 
Neuwirth przeciw przedłożeniu, zaś za niem prze- 
mawiali z prawicy Nadherny i Schuklje. 

, Minister skarbu, po wyczerpującem omówie- 
niu projektu oświadczył, że jak tylko okażą się 
nadwyżki projektowanych dcchodów, rząd nie 
omieszka natychmiast wprowadzić ulg w innych 
podatkach. 

Minister rzekł: „Nie żyjemy niestety w zło- 
tym wieku, owszem należałoby go nazwać žela- 
znym. Mamy wiele do zrobienia i musimy wiele 
ponieść ofiar, ale za to, da Bóg, pozostawimy po- 
tomnym naszym w dziedzictwie Austrję silną i 
potężną." Minister spodziewa się tedy, że Izba 
wychodząc z tego stanowiska będzie głosowała 
za przedłożeniem rządowem (Oklaski). 

Jutro dalszy ciąg rozprawy. 

Milner i tow. wnoszą interpelację tej treści: 
jakie zarządzenia rząd poczynić zamierza, ażeby 
Austrję cchronić od zalewu zbożem rosyjskiem. 

Rząd wnosi przedłożenie do ustawy o udzie- 
leniu zapomogi państwowej w kwocie 25.000 zł. 
celem ulżenia nędzy ludności w Tyrolu. 

Następne posiedzenie jutro. 

Wiedeń 29 maja. Posiedzenie Izby panów. 
Izba uchwala w drugiem i trzeciem czytaniu cały 
budżet, restytuując budżet funduszu dyspozycyj- 
nego (odrzucony przez Izbę posłów), następnie 
przyjęła uchwałę finansową na rok 1888 i przed- 
łożenia co do układów z Lloydem. 

Dyskusja toczyła się tylko nad etatem mi- 
nisterstwa sprawiedliwości. 

Apfaltrern omawiał stosunki panujące w 
Krainie, narzekał na ostentacyjne okazywanie 
tendencyj słowisń:ko narodowych przez niektó- 
rych urzędników sądowych i nie wychodząc wcale 


Fuss oświadcza, że on i jego stonnictwo 
będą przeciw temu głosować. 

Plener oświadczył, że zawotowanie funduszu 
dyspozycyjnego jest kwestją zautania. Jego partja 
nie może jednak mieć do dzisiejszego rządu ża- 
dnego zaufania, ponieważ jest on Niemcom wro- 
gim, a przeto będzie przeciw funduszowi dyspo- 
zycyjnemu głosować. 

Vaschaty składa w imieniu Młodoczechów 
takie same oświadczenie 

Przy imiennem głosowaniu przyjęto fundusz 
dyspozycyjny 169 głosami przeciw 116. 

Poczem z odpowiednią poprawką przyjęto 
całą ustawę finansową. Również przyjęto prze- 
dłożenie rządowe udzielenia 25.000 zł. dla ulże- 
nia nędzy w Tyrolu. 
„zinc -— o OKW W we 


Nadesłane. 


Nieubłagana smierć zabrała mi daia 16 maja naj- 
ukochańszego męża po krótkiej a ciężkiej słabości, mnie 
zaś pozostał nieutulony żal. Najpierw dziękuję J Wielm. 
panu hr. J. Bielskieniu, patronowi z Rychcie za łaskawe 
odwiedziny chorego męża: nie mniej też i JWielm. hr, 
J. Bielskiemu za współudział w smutnym obrzędzie po- 
grzebowym; także i Wielebnemu ks. Stopczyńskiemu 
rzym. kat. proboszczawi i K. Gessingowi rzym. kat, wi- 
karemu z Rychcic. Również dziękuję zacnym sąsiadom i 
znajomym Hipoiitowi i Aleksandrowi Żurawskim z Gajów, 
Szczepanikowi z Marcympola i Brichowi z Gajów za 
współczucie i słowa pociechy. _ 

Gaje niżne dnia 28 maja 1888. 

Klementyna Podłuska żona; Emil, Eugenja, 
Teodor, Mikołaj, dzieci. 


specjalista do chorób żołądkowych. 


%Vszech nauk lekarskich 


Dr. Julian Gzyrniański 


lekarz chorób wewnętrznych — b. elew 

asystent kliniki lekarskiej, prof. hofr. 

Dr. Bamberge a b. sekundarjusz le- 
c-nicy powszechnej wa Wiedniu. 


Udziela rady lekarskiej od godziny 


ze stanowiska niemieckiego, ale w interesie całej 3-5. 

ludności, wyrazıł życzenie, ażeby dla jednolitości r . aa ' 
wpisy do ksiąg gruntowych odbywały H 5 pee | Ui. Jagiellońska 1. 7.. l. piętro. 
ku nienneckim. 


Br. Schenk wykazywał, że zrobiono wszy- 
stko możliwe, ażeby wymiar sprawiedliwości w 
Galicji normalnym szedł trybem, atoli zachodzi 
tą przeszkodą, że urzędnicy sądowi, szczególniej 
w Galicji wschodniej, są przeciążeni nadmiarem 
pracy. Mówca wyraził się niekorzystnie o 
działalności funkcjonarjuszy prokuratorji i ubo- 
lewał, że w sądownictwie nie ma dziesiątej rangi 
urzędników. 

Minister Prażak zauważył, 


Świadectwo lekarskie 


o skuteczności Kefiru. 


KEFIRU, wyrobu mag. farm. pana S. Wolańskiego uży- 
wam jako środka djetetycznego, pożywnego w chorobach 
narządu oddechowego i przewodu pokarmowego, u ozdro- 
wieńców (rekonwalescentow) iw przewlekłych charłactwach, 
z bardzo dobrym skutkiem. Sumiennie według przepisów 
wyrabiany Kefir para Wolańskiego, przetwór ten tak dla 
jego jednakowego skladu jakoteż dobroci pomiędzy inny- 
mi tego rodzaju wyrobam! wybitnie wyszczególnam 
Lwów 1 maja 1888. Dr. Leon Rosenbusch 
były elew przy klhuce wew. U. J. 
w Krakowie. Sekundarjusz szpitala kraj. 
we Lwowie. 


że dotychczas 


Jako pewną i korzystną 


Lokację kapitałów 


_ polecam 
przez rząd gwarantowane 


4 PRYORYTETY. 
Kolei Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej 


woine od podatku 
i sprzedaję takowe po kursie dziennym 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, uuca Karoia Ludwika l. 1 


a języ- 
kiem piśmiennym jest język słowieński, mike 
rym też pojawiają się rozporządzema urzędowe. 
Wpisy tabularne w języku słowieńskim SĄ ZU- 
pełnie uzasadnione, dla ludności korzystne; sejm 
kraiński żadnej z tego powodu nie wniósł re- 
klumacji. 

Żele br. Schenka uważa minister za słu- 
szne. bŁrzeciążenie urzędników sądowych w Ga- 
licji jest rzeczywiście wielkie. Minister wykazuje 
to cyframi. Atoli od r. 1876 zrobiono nie jedno 
w kierunku poprawy stosunkow; liczbę trybuna- 
łów, urzędnikow i woźaych powiększono, a etat 
pensyjny podniesiono o 315.000 zł, Rząd z chę: 
cią uczyni wszystko, co tylke możliwe, ażeby 
odpowiedzieć wymaganiom stosunków miejsco - 
wych (Brawa). 

Jutro na porządku dziennym podatek cu- 
krowy 1 wybory do delegacy) wspólnych. 

Budapeszt 29 maja. W Izbie posłów wnie- 
śli Madarasz 1 Visi inierpelację z powodu usu- 
nięCia chorągwi węgierskiej z kuszar w Trenczy- 
nie, ktore miało nastąpić rzekomo z polecenia 
preszburskiego komendanta korpusu. 

Tisza odpowiedział natychmiast na tę in- 
terpelację, wykazał, że zwiulęcie chorągwi było 
wynikiem nieporozumienia, ktore powstało stąd, 
że komendant korpusu oświadczył, iż podczas u- 
rzędowej wizytacji dekoracja koszar, jako nie 


Kursa giełdowe. 

Wiedeń 30 maja, godzina 10 minut 65. — 
Kredyty austr. 279.70 — kredyty węgierskie 
27950 — renta wspólna pap. 78:46 złota wę- 
gierska 9698 — landerbanki 21225 — anglo- 
banki 103.25 — uniony 197:50 — Staatsbahny 
227.—, — Karola. Ludwika 198.50 Czerniowieckie 
21125 — Vereiny 87:50 — 59% węg. pap. ren. 
85 20. 
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Z zbożowych targów. 


å , bPodwo- Uzer- 
będąca na mıejscu, ma być zaniechana. 30 maja | Lwów | Tarnopol | joczyska | niowce 
Oupowisaź Tiszy przyjęto do wiadomości. LLL mA Laa 


Berlin 29 maja. Cesarz przyjmował raport 


i 5 j ;.20—6.95|6.20—6,90]6 80 —6.90]6-20—6. 
kanclerza. Poźniej stojąc w otwartym powozie, "ali HA A —4.7y|a— 4.60 4.80—4.80 
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„Paryż 29 maja. Podczas porannego posie Wyka 460 D. -|4,30 —4,75|4. ——4.7u]4,10—480 
dzenia rady ministrów podał Goblet do wisdo- || Rzepak 3.50 10.15|3.60 10.—| 9.50 994] 9.50 9.90 
mości depesze, nadeszłe od ambasadora fran- | Limanka ——— —|— | a 
cuskiego w Wiedniu z relacjami o zajściu w wę- | | Komic. czer. |13-—38— |17,—86 — |16,—.35— |18,—84.— 


Komo, biała |46.—30.— |50,—36, — | 550, —36 — | — ——, — 
Komo. szwed, |40.—365.-- |5U, —85 — 28, —35.— |---—— — 


wszystko za l0U kilo netto bez worka. 
Chmiel za 66 kilo ioco Lwów zł. 15—55 nomizalnie. 
Nowy ohmiel od — do — złr. za 56 kilogramów. 
Okowita za 1U'000 litr. $roc. Lwów loco —'— do —.— 


gierskiej Izbie posłów (w sprawie obesłania wy- 
stawy paryskiej). Goblet dodał, że oczekuje Je- 
szcze dokładniejszych informacyj. 

Sofja 29 maja. Księzna Klementyna przy- 
była tutaj dziś w południe. 


Paryż 29 maja. Według Zemps'a, ambasa- | Wieden 30 maja., Pszenica 7:55 do 762 ns jesień 
da niemiecka nie wizuje żadnych paszportów na- pk. m 5:50 a kaj aj ien 5 88 |; i a 3 
tychmiast. Interesowauı muszą czekać dwa tygo- | wita 2675— do 26—.— Peszt 50 maja. Pszenica 718 
dnie na odpowiedź, AH + s nastąpi. do —*—, s ai nią” wz yto JF. do — —, e 

Journal des Débats donosi, że minister ro- |1998% —— do ——. Owies '— do——, na jesi 
bót publicznych wszedł w rokowania z koleją aky 173 — TAA KEE epe na ha oa 
wschodnią w sprawie zmiany kierunku kurjer- | do 129— na jesień 137:50. Owies 122*—, do —— 
skiego pociągu wschodniego (Orient Express) a | na jesień 12625, Owowita 34:40. do-—.—, na jesień 3550. 
to celem uniknięcia formalności paszportowych m 
w Alzacji i Lotaryngji. i 'Lwów. Z Izby handlowej 30 maja 185g. 

, Paryż 29 maja. W Izbie ma być wniesio- 1. Akoje sa sztukę. 
na interpelacja z powodu mowy Tiszy. bez kuponu bieżącego płacą żądają 

Berlin 29 maja. Cesarz odbył po południu | ma bez dywidendy : 

z cesarzową przejażdżkę w otwartym powozie. Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m.k. 197 50 201 — 
Ogólny stan zdrowia cesarza korzystny. "ka Pk aa te to > AE 

Praga 30 maja. Były poseł do Rady pań- Banku hip. . galhec. 200 zł, w. a. 283 — 287 — 

stwa Karot Wolfrum umarł dziś rano. „ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
» Wiedeń 30 maja. Dziennik rozp. wojsk. o- 4. Listy zastawne ga 100 SA pre 
ABZA : Banku hyp. galic. 5 pre. w, n. 

5 Cesarz mianował w. ks. Pawła Aleksandro-| » n 5 „ 10% pr. 100 50 101 80 

wicza, rotmistrza pułku ułanów cesarza Aleksan- | Banku krajowego 4'/4"/9 W, à. 82 — 93 — 

dra II, pułkownikiem tegoż pułku. Tow. kred. galic. 5b p a i 100 60 101 75 

Berlin 30 maja, Vossische Ztg. dowiaduje " a » 45 nn w NOE 
się, że Virchow skonstatował po dokładnem zba- | a | SLESESE 100 60 101 75 
daniu, iż gruczoły szyjne są u cesarza zupełnie . n po 0. e — — 92 — 
zdrowe, co dla ogólnego stanu zdrowia jest rze- a n n E'lon a 93 40 94 40 
czą wielkiej wagi. W ogóle wyraził się Virchow , . o ło a » — — 9 — 
jak najlepiej o stanie zdrowia cesarza. 3. Listy dłużne za 100 glr, 

Wiedeń 30 maja. Posiedzenie lzby posłów. | 4. Z. kr.wł. (d. 6%/,) 3%, wlikw, — — 54 2. 
Rząd wnosi przedłożenie do ustawy o tymczaso s n a n (d 6%) 294% 4738 
wym dodatku do poborów cłowych od gorących 4. Obli pa | > 2. 
napojów spirytusowych. 3 tndemnizacyjne galic, * m. k. 102 25 103 50 

Referent budżetu Mattusch wnosi zgodnie z | Kom. banku kraj. 6 pre w.a.l.em. 99 50 101 — 
uchwałą łaby Panów wstawienie znowu do bud- | Pożyczka kraj 73 6 
żetu kwoty 50.000 zł. tytułem funduszu dyspo- korizo em ie y S 89 75 m — 
zycyjnego. 8 LJ s 8/0 g 5 91 — 
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52) i 
Salon 'i kulisy. 
Z angielskiego przetłómaczyła 
N. Krzyżanowska. 


(Ciąg daiszy). 

— (óż Webster dowodzi? — podjęła. 

— Nie umiem cię doprawds objaśnić, moje 
dziecko. Opowiada niedorzeczności o jakiejś nie- 
wieściej postaci w bieli; utrzywuje, iż widział 
ducha osoby oddawna umarłej. Co do mnie, 
przypuszczam, iż stary niedołęga pozwolił sobie 
skorzystać zbyt obficie z gościnności tutejszej 
służby. 

— Ależ on nigdy... 

— Nie upija się? Wiem o tem. Widzisz je- 
dnak, wczoraj był dzień zupełnie wyjątkowy, w 
pałacu się bawiono, w garderobie suią także je- 
dzono wieczerzę. 

— Kogoż on jednak widział? Czyj duch mu 


się ukazł ? 
— Podobno Newella Hattona, — brzmiała z 
wahaniem dana odpowiedź. — Jak wiesz, stary 


Webster był przeznaczony wyłącznie do jego 
usług, i niezmiernie kochał swego panicza. 

— Jakto? i dowodzi, iż kuzyn mój ukazał mu 
się dzisiejszej nocy. 

— Tak. Przyznasz teraz, Stello, iż w widze- 
niu tem nadmiar piwa, czy wódki, główną musi 
grać rolę. O ile zaś porusza z grobu biednego 


dalsze opowiadanie o niewieściej postaci w bia- 
łej sukni żadnej nie ma podstawy. 
Stellą zadrżała ponownie. 

— Jesteś zziąbła i zmęczona, — zauważył, 
patrząc z niepokojem na ruch osłabienia, z ja- 
kim na kanapkę opadła. — Sądzę iż najlepiej 
będzie, gdy jak najprędzej Darley-Hall opuścisz. 
Służba i mr. Sinclar wyruszą wraz z tobą, ja 
bowiem nie mogę i nie powinienem opuszczać 
dziś Ohevelsya. Agenci policyjni... przebacz, 
Stello, zapomniałem, iż nie masz sił na słucha- 
nia podobnych szczegółów. 

— Agenci policyjni, tutaj ? 

— Rzecz prosta! Było to przecież nieuni- 
knione. Stello ukochana, jak ty dziwnie pobla- 
dłaś! Gotowaś całą tę sprawę chorobą przy- 
płacić. 

— Nie obawiaj się, — odparła zwolna i, pod- 
niosłszy się przy pomocy jego ramienia, stanęła 
przed kominkiem, przyczem oczy jej, utkwione z 
rozpacznym wyrazem w obliczu narzeczonego, 
zdawały się ostatnie, nieme słać mu pożegnanie. 

— Nie zachoruję, z pewnością, — zaręczała, 
a prostując się dodała: — Powiedz mi, Ewerar- 
dzie, kiedy możemy wyjechać. 

— Sądzę, iż najpierwszym pociągiem, 0 pół 
do siódmej, moje dziecię. Sinclair miał się zająć 
przygotowaniem wszystkiego. Chodzi tyko o to, 
czy lady Róży sił ku temu nie zbraknie. 
Pomówię z nią zaraz, 

Na progu” spotkała lorda Cheveieya, który 
na niespodziany jej widok drgnął silnie; potem 


PRZEGLĄD z dnia 31 maja 1888. 


Newella i każe mu chodzić po świecie, o tyle | jednak, blady widocznie, pospieszył z wyciągnię- | sukia z białego aksamitu, bogato perłami haf- 


temi ku niej rękoma. 

— Moje drogie dziecię, — zawołał serdecznie, 
jakżeż ci mam podziękować? Ty jedyna, zapomi- 
nając o sobie, stałaś się główną pociechą i pod- 
porą mojej biednej Róży. 

W ponurych źrenicach Stelli zabłysł wyraz 
radości. 

— Chciałabym ją teraz zabrać z sobą, jeżeli pan 
pozwolisz, — zauważyła. — Sądzę, iż zdala od... 
od miejse tych smutnych, — dodała z wysiłkiem, 
— lepiej jej będzie. 

Uśmiechnęła się boleśnie i ze spuszczonemi 
oczyma wyszła przez drzwi, które lord Keith 
trzymał otwarte. W „kurytarzu mylady*, gdzie 
tylekrotnie rozmawiała z Bryantem, dreszcz nią 
wstrząsnął, nogi zaś chwiały się tak silnie, iż 
z trudnością zdołała kroku przyspieszyć; a je- 
dnak z każdego zakątka krwią zbroczone widmo 
zdawało się wyciągać ku niej skostniałe ra- 
miona, 


Dotarłszy do buduaru lady Róży, Stella zna- 
lazła ją spokojniejszą, lecz w stanie zupełnego 
prawie odrętwienia. Zwinięta w kłębek na po- 
duszkach kanapy, potrzebowała długich perswazji, 
by pojąć nareszcie, o co chodzi. Miss Hatton, 
skłoniwszy ją do przyjęcia posiłku, poleciła służ- 
bie pakować rzeczy mylady i z kolei do swego 
przeszła pokoju. 

Szukać tu jednak samotności próżnem było 
marzeniem. Każde nieomal krzesło zajmowały 
stosy przedmiotów, służących do ubrania, a skła- 
danych pospiesznie; na łóżku leżała wspaniała 


G. k. uprzyw. kolej żelazna Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska. 
z planu jazdy obowiązującego od dnia lgo czerwca 1888, 
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PREP | Odjazd 552 BA 832 1038| Bukaczowce i 3.43] 658 238 | 
Suczawa Przyjazd 604 £00) 850 1058| Lwów Przyjazd 7.40) 1046) 6%0 
Suczawa-Roman | Roman=Suczawa 
Bukarest. czas posp. Nr. 4. miysz, Nr. 10 Buk arest. czas posp. Nr. 1 > miesz, Mr, 1 
Suczawa Odjazd >. . 1. . | 716 Roman QdjRzd- «+ % « LEA Leu 
„ |] Pizfjmd . . . » . al a : EO «ai 
: WA P k 4 08 mieszany £ 
Veresti l Odjazd . . 4:46 SARVAN] Odjazd : =" ZY 
( Przyjazd s 4 a: e 8:57 y . Przyjazd + a Wa 10:19 11 33 
PPG OW Ga" 10 1 9.32 eresti | 5 licza de W 
Koman Przyjazd „. « » . « 10:33 Suczawa Przyjazd . . «. « « | 10:49 12.29 
~ VerestiBotuszany BotuszanyVeresti 
m. 11. m. 13, m. 85. 
Veresti sa» Odjazd . 12:03 10:34 7:58 Botuszany "ew Odjazd 
Botuszany „ Przyjazd . 201 12 32 10.42 Veresti Przyjazd 


Cięż. 37. 
Paskany wa: Odjazd . . = 
Tirgul-frumos 5 34 530 
Jassy Przyjazd . 735 


Pora nocna od godziny 6 wieczór do godziny 6 minut 59 rano (od 600 do 658) oznaczoną jest podkreśleniem liczb wyrażających minuty. 


Przy pociągach pospiesznych Nr. 1 i 2 kursują 
Wiedeń w maju 1888. 


przy placu Hałlickim, L. 13. 
Niniejszem mam zaszezyt zawiadomić Szanowną P. 


Paskany-Jassy | 


__Posp. 1. | Mięsz. 7. 
850 9-20) Jassy "za Odjazd 
9 52 10:43 Tirgul-frumos $ 
ILo 1207 Paskany Przyjazd 


między Bukarestem a Jassami wozy sypialne. 


Rada zawiadowcza 
c. k. uprzyw. kolei żelaznej Lwowsko-Cz *rniowiecko Jasskiej. 


Mięsz. 7. | Cięż 40 


RZ 548 126 
A. 7:25 3 56 806 
1% 8 48 8:53 9 12 


T. Publiczność, iż 


Upraszam pana Longina de Sajo Duńkę współ- 


gó ye 


Nar 


18:3 B 


na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn mój 


w doborowe sukna i materje wełniane, w zakres sukien mę- 
skich wchodzące, nadmieniając, iż Szan. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojedyncze suknie po takich cenach 
otrzy mać, jak w każdym magazynie izraelickim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wysonanie sukien niezawodnie 
sumienniejsze. 

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za względy, któ- 
rych przez lat 0 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mię i nadal takowym łasuawie zaszczycaóć raczy. 


| 


Z uszanowaniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI, 
Piac Halicki, L. 18. 


SA A A 


Ej 
1890 18 —24 | 


| p o a o wg wp dzy, 


REKWIZYTA BIUROWE 


jakoto: 1662 4 


ATRAMENT 


GUMA PŁYNNA WODA do wywabiania atramentowych 
plam, POKOST do papierów. 
doskonały, wszystko w najlepszym gatun- 


Lak do pieczętowania, śą'= abau „Leonkarai? w Bouenlaok, 


Porcelanowe naczynia na gąbki do moezenia palców przy liczeniu 
banknotów. — Naczynie do moczenia pendzia przy kopiowaniu. — Kałamarze 
szklaune, porcelanowe i ozdobne. — Tacki pod kałamarze, notie — Bloki 
hardimutkowskie, miseczki na piasek, na drobne p eniądze. — Miseczki na 
popiół od cygar. — Szczoteczki do zmiatania prochu z biurka. Liohtarze na 
swiece mosiężne, britania metall i inne. Spluwaczki na piasek i do papiero- | 


czarny 

autracenowy 

do kopowania czarny 
czerwony („Metalitinte”) 
uniwersalny (nowość) 


| 
| 


sów. Karafki I szklanki na wodę z tacką. PrzygGiakacze listów, itp., roz- 
maite inne rekwizyta biurowe i kancelaryjne po tanich stałych cenach 


w handlu 
Kazimierza Lewickiego 
słiówny skład porcelany 1 szkła 
LWÓW ulica Trybunalska l. 6. 


AO mm + + | +4 


| 
J 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Maslovwski. 


właściciela Pustomyt, ażeby już ostatecznie 
zwrócił resztę długu wekslowego, zaciągnię- 
tego jeszcze w roku 1879, ktory to dług 
miał zwrócić najdalej do pół roku, a 
obecnie mimo licznych prośb i przedsta- 
wień listownych, na które nie raczy nawet 
odpowiedzieć, pod rozmaitemi pozorami 
odciąga się od zwrotu kapitału. 


Lwów 30 maja 1888. 


pitog ii. | 


de 2011 
6 


EEEE S 


towana. 

Minąwszy w milczeniu garderobianę. prze- 
szła do drugiego, za gotowalnią służącego po- 
koju i, otworzyswzy okno, niepomna ciężkich 
płatów Śniegu, wystawiła głowę pałającą na do- 
broczynne ich działanie. 

— Pardon mademoiselle, — zabrzmiał obok 
głos garderobiany. — Czy ten szal haftowany do 
pani należy? Nie widziałam go dotąd nigdy. 

Stella odwróciła się zwolna. Panna służąca 
trzymała w ręku białą kosztowną zarzutkę, którą 
lord Keith przyniósł był narzeczonej podczas no- 
cy balowej. 

— Nie przypominam sobie, abym rzecz taką 
widziała wśród toalet panienki — ciągnęła dzie- 
wczyna z naleganiem. — Prześliczny szal; szkoda 
tylko, że został tak brzydko zbrudzony. Quel 
dommage! 

Olśniewającą białość jedwabiu szpeciła duża 
zielonawobłotnieta plama. Zdawało się, że musiał 
być przez chwilę przyciśnięty do mokrej ziemi. 

W oczach Miss Hatton przerażenie zabłysło. 

— Ten szal nie należy do mnie — objaśniła 
wkońcu. — Ale zapakuj go razem z rzeczami, a 
sama zwrócę go później właścicielce. 

— Bien mademoiselle. A to czy każe pani tak- 
że zabrać?.. Racz spojrzeć, miss Hatton... rzecz 
niemożliwa już do wzięcia. 

— Cóż takiego? — pytała Stella wychylona 
z okna i dręczopa uczuciem, że tylko wiatr mro- 
źny chroni ją od zemdlenia. 

— Biała suknia, w której pani występowała na 


Exxx kkk k Keele zee ek koce kB 
=A7/ieliki sizłaćl 
Obuwia wiedeńskiego 
pod firmą 
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am 
, 


Za LE 


przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Fr. 


posyłają za pobraniem porztawem 


Do 
JC 


Wz 


"TREE Ra ' r zk 
u? 1»: ina 


tis i opłatni 


> mad f ELS 


ALFRE 


we LWOWIE, ulica Sykstuska liczba 2. 


obficie zaopatrzony we wszystkie gatunki obuwia dia 
dam, mężczyzn i dzieci nzjlepszej jakosci, trwałosci 1 gustownie 
wykonane po cenach stałych i jak najnmiarkowańszych. 
ARG" Na prowincję obstalunki: 7 
kouwsniojący towar chętnie się odmienia "Wg 
Uwaga: Ażeby jakiejkolwiek szkodzie Szan. P. T. Publiczneści 
zapobiedz, jest cena obuwia ua każdej parze uwidoczniona. 


scenie... cały dół jest wilgotny i zabłocony. Nie 
mam pojęcia, jak się to stać mogło. 

— Chodziłam wczoraj wieczorem po tarasie — 
tlumsczyła miss Hatton. — I owszem, zspakuj; 
pragnę ją zachować jako pamiątkę mile spędzo- 
nego wieczoru. 

— Miły wieczór, ma foi! — mruknęła Fran- 
cuzka, niknąc za progiem; Stella zaś wobec grozy 
jaka ją przejęła w tej chwili, straciła na razie 
świadomość otaczających ją przedmiotów. 

Gdy odzyskała wreszcie przytomność, Śnieg 
zwilżył zupełnie ramiona jej i rozrzucone włosy ; 
dreszcz całą wstrząsał postacią. Niepewną ręką 
zamknęła okno, a zbliżywszy się do gotowalni, 
szybko obmyła twarz i przygładziła włosy. Zegar 
wistowy wybił równocześnie pół do szóstej, tur- | 


m ni Toy 


o 


kot zaś zajeżdżających przed ganek powozów u- —-— 


przedził, iż zbliża się chwila opuszczenia Darley 
Hall, w którym takie śmiertelne wycierpiała ka- | 
tusze. Westchnienie ulgi wybiegło z jej piersi. 
Może pożegnawszy złowieszcze te mury, szczęśli- 
wą się uczuje. Z gorączkowym pospiechem na- 
rzuciła futro i kapelusz, aby czemprędzej pokój 
opuścić. | 

W „kurytarzu mylady“ smutny spotkał ją 
orszak. Lady Róża, zmieniona jak po ciężkiej 
chorobie, szła w otoczeniu służby, wsparta o ra- 
mię ulubionej swej garderobianej. Na widok Stelli 
rysy jej rozjaśniły się nieco. 


(C. d. n.) 


TEISS 


wysełają sią “za pobraniem, Nie 


2001 2—5 


| © „NIE BYWALE.* $ 

r i | | Nakładem księgarni 

jl IK. Łukasiewicza 
( 1998 we Lwowie, - 

Fi Cena egzemplarza L złr., w o- 

ri, prawie płógiennej I złe. 70 et. 


wyszły obecnie, w nowem wydaniu 
Poezje 
- Na koszta przesyłki należy 
z dołączyć 15 at. 


A. MICKIEWICZA 


w 4 tomach. 


Największy wybór „gg 
iszlarek i wstawek 2 
haftowanych 


oraz 


wstawek tkanych 
kolorami 
puisca uaujtaniej 


Btward Senilting 
we Lwowie 
ulica Halicka i. 16. 


Sióre każdy abonent ma prer- 

wilej mzaleszczać bezpłatnie 

w objętowsi 1% wierszy 
sięcznie.) 


| mie 


Student z 6ej iub 7ej gimn. z chlubne- 
mi świadectwami, Niemiec a przynajmniej 
władający płynnie tym językiem, który 
nie ma gdzie wyjechać na wakacjo, może 
je spędzić na wsi w górskiej pigwnej oko: 
licy dla towarzystwa i częściowej nauki 


Mam zasźczyt powiadomić Szan. P, T. Publiczność, że nabyłem 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


P. Piotra Mieczkowskiego 


przy ulicy Pańskiej l 5. we Lwowie, wras z całem urządzeniem i 


Z 


ISZ 


5.0 


z których zamówienia wykonuję i z dniem 31 maja b.r. wyłącznie 


w tym zakładzie pracować będę. 


D. Mazur. 


1996 


| 

Pensjonowany c. k. kapitan Po- 
lak, żonaty z dwojgiem dzieci, 
w sile wieku, któren dłuższy 
czas na jednem miejscu prowa- 
dził samoistnie administrację 
większego majątku — zatem 
obznajomiony teoretycznie 1 
praktycznie we wszelkich ga- 
lęziach rolnego i domowego, 
gospodarstwa poszukuje miej- 
sca jako zarządzcy, kontrolora 
lub kasjera i wypełniałby swój 
obowiążek jako człowiek ho-| 
norowy ku zupełnemu zadowol- 
nieniu Wielm. właścicieli dóbr 
ziemskich. Dalsze zapytania 
uprasza się posyłać do admini- 
stracji „Przeglądu“ pod litr. T 
K. E. J. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


= miae ~ p (|| 


F dające si 
Letnie kamgary “prac * 
Resztka, wystarczająca na oale duże 
ubranie — 3:50 metr. długa, 120 otm. 

szeroka, kosztuje złr. 8'50. 
uch- Kabriks-Niederiage zum 
weissen Lamm in A AWyaki 


1716 


|| 
2007 2—3 | 


SUKNO 


dobre gatunki, bardzo tanio 


i Ogniotrwałe | zabezpieczone 


KASSY 


| używane i nowe jak najtaniej są na 
Í sprzedaż u $. Bergera Wien, 


Katalogi gratis i franko. 


również 
modnych 
na okaz zozeyi 


wych, jak 


Wzory 


gate kollekcje dla 
fronkowane 


od włamania się 


Graben, 


Brallnerstrasse IG. 127 —? 


jak: Peruvien, Doeskin, Tiitfel, Li- 
vrć i xukna na liherje dla straży Ery 
wszystkie gAtNN 
mzaterj!* , 

ają sig °P atnie, Bo. 
P. krawców nie- 


chłopczyka z 2ej gimnazjalnej, O rychłe 
zgłoszenia w listach opłaconych, proszę 
pod adresem A. R. poczta Tuchów. Listy 
me uwzględnione zostaną bez odpowiedzi. 


- Folwark „Horodysławica p. Romanów 
ma na zbyciu grabarkę Claytoniowaką — 
paro lub jedn'konną w zupełnie dobrym 
stanie za 40 zł, w. a, 


„Pan Alojzy Horwath subjekt cukier- 
nicki we Lwowie, niech się raczy zgłosić 
w wiadowym interesie pod literą F. J. 
Hotel Narodowy, Jarosław. 

Do wynajęcia willa w Nowym Sączu 
położona tuż przy kolei, park, stajnia na 
kiowy i konie, pomieszania o 6 poko- 
jach, kuchni i piwnicy, Bliżnza wiadomość 
u Wacława Langera, zarrądzcy browaru | 
piwnego w Mareinkowicach. l 


P. T. Szanowną Publiczność mamy za- 
szczyt uwiadomić, iż znacznie zniżyliśmy 
cenę naszych płócien, ręczników, obrusów, 
serwet, tartuszków, ehustek, płócienek 
kolorowych, segeltuchu, barchanu, aztruk« 
su. — Wielm. plantatorów chmielu upra: 
szamy o wczesne zamówisuia płócien na 
losy do suszenia chmielu, Dyrekcja szkoły 
1 towarzystwa tkaczów w Błażowie + 


e. 


Osoba inteligentna i najlepiej polecona 
poszukuje zaraz miejsca do nadzoru dzie* 
di, lub do towarzystwa starszej damy. Wy: 
jechać może za granicę. Adres: Qunronek 
L 8. — Lwów 

Sto desżczek topolowych uzystych — 
4 metry długich — 10 do 15 cali szero* 
kick — calówsk i pólłtoracalówek przy* 
datnych do roboty stolarskiej ma na 
sprzedaż Zarząd dóbr Przemiwółki o p. 
Kulików. Ji 

W Laszkach król. na leśniczówce s9 
do odstąpienia bezpłatnie 4 młode lisy. 
Poczta Gliniany. 


Realnosć w Dobromilu pod Nr. 205 
obok cerkwi, przy ulicy Nowomiejskiej 
położona, a składająca się z 8 morgów 
ngrodu warzywnego i owocowego, z domu 
murowanego o 6 pokojach, z oficyn tyn: 
kowanych o 2 pokoikach z kuchnią, api- 
żarnią i piwnicą, ze stodoły, stajni, dre* 
wutni, studni itp, wszystko w dobrym 
stanie jest każdego czasu do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli właściciel 
P. B. Nr. 405 w Dobromilu. 


ma 


1909 11.7 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak, | 


